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POZNAŃ 1-i września

Z szeregu rozlicznych domysłów i kombiuacyi, ja
kie prusa europejska wysnuwa z zjazdu gdańskiego, za
mieszczamy tu głos Magdeburger Ztg., pisma, 
którego doniesienia berlińskie w kwestyach dotyczących 
polityki zagranicznój, z bardzo dobrego zwykle pochodzą 
źródła, i którego zapatrywanie posłużyć może niejakoś 
za komentarz do wczorajszćj naszój korespondencyi w i e- 
deńskiój. Otóż do wspomnianego dziennika tak pi- 
szą z Berlina.

Jak rząd aubtryacki zapatruje się na zjazd cesarza 
Wilhelma z carom Aleksandrom, o tóm wiulokrotnio sprze
czne szerzono wiadomości. Jesteśmy w tóm położeniu, żo 
możemy dać pod tym względom wyjaśnienia, któro przodo- 
wszystkieru spizeciwiają się zapatrywaniu, jakoby powitauio 
dwóch monarchów w Gdańsku miało w czomkolwiok nadwy- 
ręiac przymierze austryacko-niomieckio. Skoro tylko nade
szła tu wiadomość, io cesarza Wilhelma powita sam car Ale
ksander, a nie w. książę Włodzimirz, jak to początkowo był 
plan, wtedy tóż natychmiast powiadomiono o tóm gabinet 
austryacki. Nio bjło przecież nigdy o tóm mowy, ażeby 
spowodować cesarza austryackiogo do przybycia do Gdańska 
i jakkolwiek unikano starannie wszystkiego, coby spotkaniu 
w Gdańsku nadać mogło znaczenie polityczne, pospioszono 
z Wiednia z sympatyeznóm powitaniem tego wypadku, jakoż rząd 
austryacki przesłał w ostatnich dniach do Berlina w tym du
chu oświadczeuie z tóm zapewnieniem, io w powitaniu dwóch 
cesarzy widzi wielce obiocujący objaw zabezpieczenia pokoju 
europejskiego. Co się tyczy ks. Bismarcka, przybył on do 
Gdańska w skutek wyraźnego zaproszenia ze strony cesarza 
a zarazem, jak z zupełnie pewnego dowiaduję się źródła, na 
osobiste życzenio cara Eosyi.

Urzędowa prasa rosyjska, o ile dawnićj głębokie 
zachowywała milczenie, teraz po zjeździe gdańskim stała 
się bardzo wymowną i na wszystkie zapewnia strony, 
że spotkanie się dwóch cesarzy jest li dowodem przy
jaznych stósunków pomiędzy Niemcami a Rosyą, i je
żeli ma jakieś polityczne znaczenie, to chyba to, że 
przyczyni się do zabezpieczenia pokoju europejskiego. 
Agence Russe donosi:

Minister dla spraw zewnętrznych, sekretarz stanu i taj
ny radzca Giers wysłał z Gdańska telegrafem okólnik do 
reprozentantów Bosyi na dworach zagranicznych, który 
w najbliższym czasie zostanie ogłoszonymi w urzędowym 
dzienniku. Donosi w nim Giers, że nastąpiło spotkanie się 
cesarza Aleksandra III z cesarzem niemieckim, dodając, żo 
śeisłe węzły pokrewieństwa i tradycyjnój przyjaźni, łączące 
obu monarchów, wystarczyły do wytłumaczenia powodów 
zjazdu i wyjaśnienia jego charakteru. Zaznacza wszakże, iż 
bardzo serdeczne przyjęcie, jakiego car rosyjski doznał, od
powiada zupełnio jego własnemu usposobieniu, Okólnik 
kładzie wreszcie przycisk na to, że zjazd ów świadczy 
o stałości stósunków przyjaznych, istniejących między obu 
krajami tak w interesie ich własny m, jako tóż w inte- 
resio powszechnego pokoju. — Dalej donosi taż Agence 
Russe, żo jenerał von Werder wręczył Giersowi w chwili 
odjazdu insignia wysokiego orderu.

Iministeryaluy Journal de St. Petersbourg 
raz jeszcze zabrał głos i tak się rozwodzi o zjeździe 
gdańskim:

„Prasa europejska wogóle trafnie wytłumaczyła 
zjazd cesarzów w Gdańsku, to jost uważając go za 
objaw serdecznych stósunków między obu cesarzami, 
które są równocześnie gwarancyą bezpieczeństwa wszy
stkich narodów. W pierwszój linii wytłumaczyła zjazd 
cesarzów w powyższy sposób prasa niemiecka. Jour
nal de St. Petersbourg wyraża dalej zadowolenie 
z oględności, jaką dobrze poinformowane dzienniki ber
lińskie zachowały wobec przedwczesnych wieści o zje
ździe i mniema, że pewne dzienniki rosyjskie zaniechają 
uważania tego postępowania za chęć osłabienia donio
słości zjazdu. Co się tyczy Times a, prawiącego 
o legalnych interesach Anglii i państw militarnych, ogra
nicza się J o u r n a 1 na oświadczeniu, że poszczególne 
legalne interesa, o które mogło chodzić przy zjeździe, 
to powszechny spokój i pokoj. Nawięzując wreszcie rzecz swą 
do wyrażenia Journal des Dćbats, że interesa 
i losy narodów powinny mieć pierwszeństwo przed wę
złami osobistemi, zaznacza, że ścisłe węzły rodzinne ce
sarzów rosyjskiego i niemieckiego ułatwiły zgodę polity
czną i właśnie przez to przysłużyły się interesom na
rodów i są wielkiego znaczenia dla ich losów.

Według zaręczeń urzędowych organów rosyjskich za
panowała więc pomiędzy Rosyą a Niemcami jak najszczer
sza przyjaźń. Czy tak jest, nie chcemy podawać w wąt
pliwość; rzecz tylko szczególniejsza, że organa stronni
ctwa rządzącego dziś w Rosyi nieco inaczćj od Jour
nal de St. Petersbourg zapatrują się na zjazd 
gdański i wypowiadają zdania, które dziennikom ber
lińskim wcale nie przypadają do gustu. Aloskie- 
w sk i e Wi e d om o s ti, zastanawiając się nad zja 
zdem gdańskim, i kładąc przycisk na fakt manewrów 
wojsk pruskich nad granicą Królestwa, pisze, że armia 
prüska znajduje się w gotowości do działania przeciw 
Francji i Rosyi. W następnym zaś numerze tenże 
sam organ Katkowa twierdzi, że zjazd gdański jest 
nieprzyjaznym dla Austryi. Trudno na razie pogodzić ten 
kontrast, zachodzący pomiędzy wywodami ministeryalnćj a 
panslawistycznej prasy rosyjskiój; rząd cara Aleksandra, wi
dząc jedynie zbawienie Rosyi i Europy w przyjaźni ro
syjski -niemieckićj, nie chce może od razu zrywać z pan- 
slawistami i z tego powodu zozwala im choć chwil kil
ka pobawić się w. wrogą dla Niemiec politykę, choć z 
drugićj strony domysł ten nie wyklucza innej jeszcze 
kombiuacyi, to jest tej, że przy dzisiejszóm zamięsza- 
niu w Rosyi w łonie samego rządu istnieć mogą dwa

prądy, z których jeden, jak zawsze, zbawienie Rosyi 
widzi w przymierzu z Niemcami, a drugi szuka ra
tunku w panslawiźmie i nienawiści do cywilizacji, za- 
choduiój. Nawet Norddeutsche Allgem. Ztg. 
zdajo się trochę dziwnym ten fakt, że hr. Ignatiew, 
widoma głowa pauslawistów, sprawuje dotąd swój urząd 
i cieszy się wielkióm zaufaniem cara.

W dniu onegdajszym podjęte zostały na nowo 
w Paryżu rokowania w sprawie zawarcia traktatu hau- 
dlowago pomiędzy Franoyą a Włochami. Przy powita
niu delegatów włoskich oświadczył p. Barthélémy, iż 
rząd francuski wszystko z swój strony uczyni, coby 
mogło przyczynić się do przywrócenia podstawy ekono- 
miezuój, na którćjby można następnie daléj rozwijać tak 
polityczno, jak i handlowe stósuuki dwóch zaprzyjaźnio
nych krajów. Delegat włoski Simonelli podziękował mi
nistrowi za powyższe oświadczenie w mowie tak samo 
przyjaznćj i uprzedzającój. — Mimo tćj obustronnie 
okazywauój uprzejmości i szczerój woli mało jest zda
niom korospondenta National Ztg. nadziei pomyśl
nego załatwienia sprawy, która w razie rozbicia się 
układów, da się bardzo dotkliwie we znaki głównie bie
dnym klasom ludności włoskićj. W decydujących sfo
rach włoskich — zapewnia korespondent — wyrobiło 
się przekonanie, że Wiochy warunków iranoyi żudną 
miarą przyjąć nie mogą i że w skutek tego przyjść nio 
może do zawarcia traktatu handlowego. Tego samego 
zdania jest deputowany Luzzatti, jedna z największych 
powag w kwestyach haudlowo-politycznych. W jednym 
z dzienników medyolańs/ich zbija p. Luzzatti twierdze
nie tych, którzy obawiają się smutnych następstw z roz
bicia się układów. Włochy — utrzymuje finansista 
włoski — nauczyły się w ciągu lat dwudziestu tyle, iż 
bezpiecznie wznieść mogą i na polu ekonomicznóm 
okrzyk : „LTtalia farà da sè.“ - Chwila obecna nie jest 
tóż wcale przyjazna do rozpoczynania rokowań, kiedy 
rozbudzone sprawą tunetańską namiętności dotąd jeszcze 
nie ucichły, a świeżo powstała kwestya egipska łatwo 
zaostrzyć może istniejący antagonizm pomiędzy Wło
chami a Francyą.

Wśród rozlicznych kłopotów i trudności, pod któ
rych ciężarem ugina się gabinet p. Depretisa. nie osta
tnie miejsce zajmuje dzisiejszy ruch republikański 
w Włoszech, na który już niejednokrotnie zwracaliśmy 
uwagę. Republikańscy agitatorowie włoscy dwojaki 
mieli cel na oku w urządzaniu mityngów : Zmuszenie 
Papieża do opuszczenia Rzymu i obalenie monarchii. 
W ostatnich dniach w programie swym postawili jeszcze 
unicestwienie przystąpienia W loch do aliansu austrya- 
cko-niemieckiego. Wypowiada to otwarcie Albert Mario, 
pisząc w Lega della Democrazia.

Gdybyśmy byli monarchistami, to oświadczylibyśmy się 
nio tylko za aliansem niemieeko-austryackim, ale zawarli
byśmy go za każdą bądź cenę, wtedy tóż, natychmiast po 
podpisaniu aliansu wiedzielibyśmy, w jaki sposób zmusić 
Francyą do wydobycia z pochew oręż<

Ale p. Mario jest republikaninem i dla tego dy
skredytuje w swych sprawozdaniach z mityngów na 
każdym kroku monarchią. Zdając sprawę z mityngu 
odbytego w Kremonie na dniu 7 b. m., tak pisze: mi
tyng protestuje przeciw monarchii, która jedną ręką 
wybija wyłom w murach Rrzymu, a drugą buduje i za
bezpiecza to, co lud włoski i umiejętność pragnęłaby 
ujrzeć raz na zawsze zburzonćm. Inny mówca na 
wspomnianym wiecu nazwał monarchią jedyną przy
czyną wojny, którą Papieztwo wydaje Włochom, inny 
jeszcze mówca dowodził, że demokracja wtedy dopiero 
cel swój osięgnie, kiedy żaden Włoch chodzić nie będzie 
do Kościoła. Wielce cbarakterystycznóm jest pismo 
Aureliusza Saffi, odczytane na mityngu w Katanii.

Lud włoski jest w mocy niemoralnego rządu, niemo
ralnych ministrów, prefektów i zbirów. Wydając wyrok, 
potępiający ustawę gwarancyjną, proklamując ogólne gło
sowanie i żądając ekonomicznych i obywatelskich reform, 
nie zapominajcie o pierwszym, najpotrzebniejszym i naj- 
walniejszym warunku, t. j. wydajcie okrzyk, za którym pójdą 
całe Włochy; okrzyk ten będzie zwiastunem, zapowiada
jącym upadek rządu, który dopuszcza się występku przeciw 
wszystkiemu, co jest prawe i uczciwe.

Przeciw tym to zaczepkom osobistym miało kilku 
ministrów zamiar wystąpić. W tym celu odbyła się 
w dniu 9 b. m. narada ministeryalna, która wszakże 
spełzła na niczćm. Zanardelli zagroził dymisyą. gdyby 
gabinet miał uchwalić jakieś środki represyjne przeciw 
republikanom. Depretis musial ustąpić, gdyż bez po- 
niocj’ grupy Zauardelli’ego obyć się nie może w parla
mencie. P. Depretis zdobył się jednak z drugićj strony 
na tyle odwagi, że odmówił pozwolenia nà uzbrojenie 
ochotników Garibaldego, motywując tćm swoję odmowę, 
że jedynie w drodze osobnćj ustawy pozwolenie to udzie
lonym być może. Ażeby jednak jako tako ukoić po
wstały ztąd gniew republikanów, pospiesza p. Depretis 
z obietnicą, że niezadługo wniesie w parlamencie pro
jekt do ustawy, domagający się uchwalenia surowych 
rozporządzeń przeciw nadużyciom religijnych stowarzy
szeń i świeckićj nauki. — Taką to politykę prowadzi 
gabinet p. Depretisa i tak się ubiega o przyjaźń rady
kałów i republikanów włoskich !

Król hiszpański Alfons odbędzie wkrótce, jak do
nosi Constitutionel, podróż do Berlina, Londynu, 
Brukseli i Monachium. O Paryżu nie ma mowy w pro
gramie, dodaném jest tylko, iż król będzie powracał 
przez Rzym i odwiedzi Papieża i króla Humberta.

* Wedle Świeżo z Rzymu odebranych wia
domości, stan zdrowia Najprz. naszego Kardynała 
Arcypasterza do tyła już się poprawił, iż tenże

do zwykłych swych zajęć mógł powrócić i brać 
udział w posiedzeniach św. Kongregacyi, pod
jąć na nowo przechadzki codzienne do ogrodu 
i t. d.

Cierpienia sercowe, choć jeszcze się poja
wiają, nie tyle jednakże co dawuiój są dokuczliwe 
i groźno, kaszel suchy zupełnie ustał, dawny, głos 
i córa wróciły. Najprz. ks. Kardynał niezmiernie 
jest wdzięczny wszystkim tym, mianowicie z dyo- 
cezan swoich, którzy bądź prywatnomi modłami, 
bądź udziałem w publicznych nabożeństwach na 
Jego intencyą odprawianych przyczynili się u 
Pana Boga do uzyskania tak prędkiej i ko- 
rzystnój zmiany, i rozrzewniony jost liczuomi do
wodami współczucia, któro na drodzo listowój 
i telegraficznej co chwila odbiera. Jest pewna 
nadzieja, że wkrótce zupełnio do dawniejszego 
powróci zdrowia.

Wedle tychże samych wiadomości, z pe
wnego pochodzących źródła, powtarzające się cią
gle doniesienia gazociarskio o rozygnacyi N. ks. 
kardynała zupełnie są bezpodstawno; dotychczas 
przynajmniej o tern mowy nie było i nie jest nam 
zabronionem cieszyć się nadzieją, żo doczeka
my się niobawom radości oglądania Go pomiędzy 
sobą.

* Listy wyborcze wyłożone będę w poszczegól
nych miejscowościach od dnia

27 września.
Nie wątpimy, że każdy z wyborców o ile możności 

osobiście się przekona, czy w listach tych jest zapisany 
i natychmiast wzniesie reklamacją, gdyby nazwiska swe
go w nich nie znalazł. Pospiech jest tern więcój naka
zany, że listy te będą tylko przez trzy dni wyłożone.

Wiec polsfeo-katolicfei
w Leśnicy.

Leśnica 13 września.
(*) Ranek zapowiadał piękną pogodę, słońce zło 

ciło białe kapliczki, rozrzucone malowniczo na uroczo 
poloźonćj górze św. Anny, na którój szczycie wznosi się 
poważny kościół i klasztor, roztęskniony za ubogimi sy
nami św. Franciszka — 00. Reformatami — ale dziś 
ożywiony, bo tysiące pątników z różnych stron Ojczyzny 
naszój snują się po wzgórzach i parowach świętćj góry 
naszój. Z rynku zdąża się wązką, wybrukowaną, nieco 
stromą dróżyną obok kościoła Najśw. Panny na piękny 
drzewami ocieniony plac, gdzie za staraniem komitetu 

magistratu wzniesiony obszerny namiot — to miejsce 
zebrania — to i kościół nasz na dzień wiecowy. O, bo 
chociaż nasza Leśnica ma dwa kościoły, — to od lat 
kilku nie mieliśmy dla nas katolików mszy św. w na- 
szóm mieście, lecz szukać jój musimy w Jesiony lub 
Etokiczu u ukochanych kapłanów naszych, ks. Matysia 
ka i ks. Ślązaka, którzy choć upadają od pracy i znu
żenia, zawsze wesołą nas opuszczonych przyjmują twa
rzą. W Leśnicy zaś rezyduje proboszcz rządowy, ma
jący 3 tysiące talarów dochodu „biskup“ Konstanty Sterba, 
jak się sam nazywa. Zapał w Leśnicy z powodu wie- 
ca był tak wielki — że tak w niedzielę jak i wczoraj 
wieczorem miasto oświetlono, a girlandy, wieńce, kwiaty, 
chorągwie, widziałeś już przy dworcu o pól mili od mia
sta odległym i w całój księżój wsi, połączonćj z mia
steczkiem ; zapał ten „porwał“ i „biskupa“ Sterbę, któ
ry „farę“ swoję nie tylko umaił i uwieńczył, ale nawet 
ją „i 1 u m i n o w a ł.“ Mimo tój „biskupiój“ życzliwości, 
nie mogło się jednak odbyć nabożeństwo w kościołach 
leśnickich przez Sterbę zajętych i dla tego celebrował 
je pod namiotem na wyniesieniu z desek przy pięknie 
przyozdobionym ołtarzu ks. proboszcz Matysiak — 
razem z księdzem Ślązakiem, ks. lic. Radzie- 
jewskim, główny urządziciel wieca, — którego myśl 
powziął i inicjatywę podał szan. p. dr. Chłapowski.

Trzeba było widzieć głębokie wzruszenie wiernych, 
kiedy Przenajświętsza ofiara niby msza połowa rozpo
częła się przed „wojskiem tych ludzi,“ zalegających na
miot i plac obszerny, a uszczęśliwionych, że po tylu la
tach znów w miasteczku swojóm mszy św. wysłuchać 
mogli. Pomiędzy kapłanami, asystującymi świętćj ofie
rze, znajdował się nie jeden, co stawać musiał przed 
sądem z powodu walki kulturnój, a nawet z kratą wię
zienną się zapoznał; dzisiaj dzięki Bogu stósunki się 
zmieniły do tyła — że na placu pana Kowalika odby
wa się publicznie msza św. — a „biskup,“ albo ut vul
go „bischöfliche Ungnaden“ pójdą rychło do bytomskie
go więzienia na rekolekcye za przewinienia, popełnione 
w dlugoletniój bezczynności na leśnickiój synekurze.

Po nabożeństwie zagaił wiec katolików górnoślązkich 
ks. Ślązak z Jesiony, postać sympatyczna, wysoka, o 
twarzy jasnój, łagodnój i ujmującój. Kapłan ten kocha 
lud polski, mówi po polsku dobrze i jest gorliwym obroń
cą praw tego ludu do języka ojczystego w szkole, w urzę
dzie i w życiu publicznóm.

Rozpoczął przemówienie swoje od tego, że z powo
du zasług, jakie duchowieństwo górnoślązkie położyło 
około cywilizacyi w tój części kraju i około ludu, nale
ży się tóż duchowieństwu przewodnictwo na wiecu kato-

lików górnoślązkich. Powinienby ten wiec zagaić miej
scowy proboszcz, ale że się to dla wiadomych powo
dów stać nie może, przeto zagaja go mówca jako 
sąsiedni kapłan i opiekun świętćj Góry. Nie małą 
tóż zasługę około ludu ma prasa, którą mówca 
nazywa drugim filarem sprawy ludu — ale 
na to zaszczytne miano zasługuje tylko prasa uczciwa, 
rozsądua — nie: bałamucąca lud, przed którą 
mówca ostrzega.

Co do przyszłych wyborów, radzi mówca iść z ka
tolikami niemieckimi z centrum, ponieważ centrum ży
wo dotąd zajmowało się niodolą ludu górnośląskiego, 
uajwięcój mu dało dowodów swój życzliwości i nadal 
bronić go przyrzeka. I tu znów mówca ostrzega przed 
tymi, którzy w tój sprawie bałamucą, którzy bę
dąc bez wszelkiego wpływu i znaczenia a nie rozumie
jąc stósunków, porywają się do rzeczy, mogących nas 
tylko o straty i szkody przyprawić. Jesteśmy Gór
noślązakami, przywiązanymi domowyoj- 
czystój (t. j. polskiój) — tak kończył mówca wśród 
oklasków, alo tóż jesteśmy wiernymi podda
li y ni i p a ń 81 w a. ,

Na wniosek ks. Ślązaka obrano przewodniczącym 
ks. Rdlera z Bujakowa a wicemarszałkiem hr. Bale- 
strema, do stołu ławniczego powołano ks. Dronię i ks. 
Wojskiego; na wywyższoniu zasiadło jeszcze liczne grono 
duchowieństwa, jak czcigodny ks. proboszcz Michalski 
z Lipin, ks. proboszcz Spira z Paczyna pod Pysko
wicami, ks. R i o m e 1 z Strzelec, ks. dziekan Kurz, 
ks. prób. Swiętek, ks. Dembończylę, ks. Samos 
z Mysłowic, ks. proboszcz Engel z Wierzchu (Deutsch 
Mulmen), ks. lic. Radziejewski, pan dr. Chłapo
wski i wielu wielu innych. Późniój przybyli z Pozna
nia dr. Szymański i ks. dr. Kantecki; było tóż 
gronko młodzieży, która z wielkióm zajęciem przysłu
chiwała się wiecowi. Policyą reprezentował burmistrz 
leśnicki Thielmann, a obecnym był także król, komisarz 
umocowany do czuwania nad Polakami na Górnym Slązku 
p. Koeppke z Bytomia. Ludu było zgromadzonego w 
namiocie i około niego mniój więcój z 8 tysięcy 
jak późniój wymierzono według miejsca, które zajmował,

Ks. prób. E d 1 e r przyjął wybór i przeczytał list 
księcia Biskupa Forstera udzielającego zebranym na 
wiecu biskupiego błogosławieństwa.

Ks. Bączyk*) z Bytomia, autor pięknego poematu 
o nowym kościele miechowskim, mówił o walce kul- 
kurnój, a mówił bardzo zajmująco, pięknym językiem, 
przystępnie dla ludu, który mu przerywał ciągle okla
skami. Mowy takie jak ks. Bączyka i ks. Lubeokiego, 
trzeba słyszeć, — opisać ich, ani zdać sprawy z nich nie
podobna, bo charakter mowy ludowój i sam temat upo
ważniają do przeskakiwania z tematu na temat, do 
epizodów, po za któremi w sprawozdaniu podążyć nie 
można. Piękny był ustęp o Namiestniku Chrystusowym 
i o kluczach piotrowych, w którym mówca doszedł do 
tój konkluzji, że czy chcą, czy nie chcą przeciwnicy 
Kościoła, Namiestnik Chrystusa musi być takim, jakim 
go chciał mioó Chrystus — a klucze królestwa niebie
skiego, które Piotr św. odebrał z rąk Zbawiciela, a któ- 
reby przeciwnicy przerabiać, poprawiać, piłować lub na 
drewniane przerobić chcieli, muszą już pozostać takiemi, 
jakiemi je chciał mieć Chrystus. Kościół w dniach 
dzisiejszych, to Chrystus na drzewie Krzyża św. rozpięty: 
cierpi Głowa — Papież, cierpią ręce — kapłani, cierpi 
bok i nogi — wierni; ale ponad tym krzyżem unosi 
się jak słońce nadziei zapewnienie: Ufajcie — Jam 
świat zwyciężył! — Echo pobliskiego lasku odbrzmio- 
wało oklaskami przy tych słowach szanownego ka
płana.!

Trzecią mowę miał ks. dr. Prana, naczelny re
daktor Germanii, który od dwóch tygodni objeżdża 
okoliczne miasta Górnego Slązka, jak Strzelce, Koźle 
itd. i przemawia wszędzie po niemiecku, przedstawiając 
się jako kandydat do krzesła w parlamencie. Ks. dr. 
Franz przemówił i tu po niemiecku, a przemówił bardzo 
piękn e i sympatycznie — szkoda tylko, że nie wszyscy 
to przemówienie rozumieli, i dla tego z takióm za
jęciem słuchać go nie mogli, jak mów polskich; to tóż 

I pewna część nie umiejąca po niemiecku wyniosła się 
cichaczem z namiotu. Ks. dr. Franz stawił zasadę, że 
kandydat nie potrzebuje być koniecznie rozumiany przez 
wszystkich swoich wyborców, lecz że powinien umieć 
wszystkich bronić w parlamencie czy w sejmie. 
Jest to twierdzenie w zasadzie fałszywe — i jako takie 
tóż uznane przez Jego Ekscelencyą dr. Windthorsta, 
który w liście do dr. Chłapowskiego pisanym wyraźnie 
przyznał, że kandydat i poseł powinien się umieć ze 
swymi wyborcami ustnie i piśmiennie porozumieć. Jak 
w parlamencie czy sejmie ten tylko skutecznie bronić 
może praw swych mandantów, kto zna język obrad — 
tak tóż tylko wtedy kandydat będzie miał zaufanie wy
borców, tylko wtedy pomiędzy posłem a wyborcami 
będzie istniał ścisły węzeł i ufność, jeżeli ten kandy
dat i poseł będzie się mógł z wyborcami porozumie
wać i w ich ojczystym języku. Mówił ks. dr. Franz 
bardzo pięknie o Górnym Slązku, chwalił wierność ludu, 
wierność i gorliwość duchowieństwa, które tóż bez 
wątpienia wybór jego przeprowadzi — przypomniał to, 
co zrobił w obronie języka polskiego w szkole, i obie-

*) Nazwiska polskie na Góruym Slązku są tak po
przekręcane, że n. p. ks. Ślązaka piszą „Schlenz'g“ a ks. 
Bączyka „Bontzek“. Jest to coś w rodzaju naszych „Cho- 
rzulla i Koschedem“ zamiast „Sierszuły i Kurzydymu.“ 
Najlepszym okazem przekręcania nazwisk jest „Księża 
wieś“ tuż przy Leśnicy, którą nazwano urrzędownie „Kschen- 
dzo-wjesch.“ Biada temu wyrazowi, jeżeli się dostanie za 
100 lat pod skalpel jakiego filologa.



ywał nadal dokładać wszelkich starań, aby wywalczyć 
dla Górnoślązaków prawo języka ojczystego w’szkołach 
górnoślązkich. Uznajemy starania ks. Franza i dzię
kujemy za obietnice — ale zawsze wolimy się pisać na 
zdanie WindthorSta, niźli na jego twierdzenie. Byli
byśmy tóż więcój zadowoleni z tego, gdyby centrum 
designowalo na Górny Slązk kandydatów mówiących 
po polsku.

Po redaktorze Germanii zabrał głos ks. kapelan 
Lubeckl z Katowic, dusza wszystkich towarzystw 
w Katowicach, śpiewak i muzyk zawołany, a dowcipny
nad wyraz. Mówił o biedzie na Górnym Slązku — 
ale chyba stenograf mógłby za nim podążyć w noto
waniu, a drastyczny jego sposób przedstawienia rzeczy, 
gestykulacya zbliżająca się do wloskiój, ferwor w deklama- 
cyi porywają lud za okraszoną często dowcipem mową 
tego kapłana. Ks. Łabęcki mówił o starokatolikach, 
o katolikach i proboszczach rządowych, o handlu i prze
myśle, o robotnikach i rzemieślnikach na Górnym 
Slązku i częste zyskiwał oklaski, bo mówił praktycznie 
i dobre ludowi dawał wskazówki.

Na tój przemowie skończyła się część przedpołu
dniowa, jak ją ktoś nazwał, „część kapelańska“ wiecu 
leśnickiego. Było tam wiele zapału, przywiązania do 
Kościoła św., żywe, gorące słowo, było zapewnienie wier
ności dla centrum, obiotnico obrony ze strony centrum, 
ale nie dosyć położono nacisku ua językowe potrze
by ludu.

Obiad wspólny byl zupełnie niemiecki, bo na nim 
ludu nie było. Był na nim dr. Franz, baron Huene, 
hr. Balestrem, ks. Edler — dla tego ani słowa po 
polsku urzędowo nie mówiono, — toasty wszystkie 
były niemieckie, a zacnego księdza Riemla, który 
chciał wnieść toast na cześć ludu górnoślązkiego, nio 
przypuszczono do głosu. Uchwalono też telegram do 
Ojca św. z prośbą o błogosławieństwo z wyrazem obu
rzenia z powodu zajść w nocy z 13 na 14 lipca.

Już przed południem około godziny 10 zaczęło się 
chmurzyć niebo i deszcz, z początku drobny, zaczął 
padać coraz gęściój i obficiój. Po południu rozpadało 
się na dobre — mimo to jednak, jak przed południem 
od 81/, do 121/, tak po południu od 3 do 6’/, stał lud 
polski pod namiotem, przez którego dach płócienny 
gęsto deszcz przepadywał i wkoło namiotu w błocie 
j wodzie, jak jeden mąż; nikt się ani ruszył, — by
liby wszyscy ij do 10 słuchali swych przywódzców i 
nauczycieli.

Po południu poseł Zaruba mówił o ważności Kółek 
rolniczych dla G. S. — a po nim odezwał się baron 
Huene, który z godną uznania gorliwością krząta się 
około zakładania Kółek rólniczych i stowarzyszeń 
Reifeisena na Górnym Slązku. Pan baron pochwalił 
Pana Boga po polsku i przepraszał obecnych za to, że 
nie umiejąc dostatecznie po polsku, w niemieckim do 
nich odezwie się języku. Odezwały się głosy „prosi
my *p o polsku!“ — „dobrze mówiąl“ — ale 
mimo to pan baron przygotowawszy się po niemiecku, 
po niemiecku tóż mówił dalćj; słuchano — ale widać 
było, że słowa nie robią takiego wrażenia jak dźwięk 
ojczystćj mowy.

Ksiądz proboszcz Engel z Wierzc hu, po
stawy nie wielkiej, ale głosu silnego, w rozmowie miły 
i serdecznie polskiemu ludowi życzliwy — mówił prze
szło godziuę o szkole. Szanowny mówca dowodził, 
że takie stosunki, jakie dzisiaj widzimy w szkoło gnóro- 
ślązkiej, sąniemożebne — gdyż nie wyłącznie pań
stwo, ale najprzód rodzice, potem Kościół, — a 
dopiero na trze ciem miejscu państwo mają wspól
ne prawo do szkoły. Rodzice chcą, aby im szkoła wy
chowała dobre dzieci, Kościół żąda dobrych 
ehrześcian, a państwo dobrych obywateli.— 
Czwarta część poświęcona była prawu języka ojczystego 
w wykładzie nauk szkólnych.

Kiedy mówca opowiadał, jak ten lud góruoślązki 
taki śpiewny, taki rozkochany w mowie swojój, teraz za
czyna się stawać niemym, bo już po polsku czytać, 
po polsku śpiewać się nie uczy, kiedy drżącym od 
wzruszenia głosem zapytał „Przecz nas opuszczasz Pa
nie — przecz odwracasz od nas twarz Twoję — czemu 
ustaje dźwięk pieśni świętój w przybytkach Twoich Pa
nie, któryś powiedział — że z ust niemowląt we
źmiesz chrfałę sobie ? Oto to niemowlęta nie uczą się 
już śpiewać polskiój pieśni Tobie o Panie 1“ — to wszyscy 
byli rozrzewnieni — a zewsząd odezwały się głosy: 
„chc&my języka ojczystego w szkole!“—- 
Rejencya opolska jeszcze w roku 1863 w lutym uzna
wała potrzebę języka ojczystego w szkole, a w 9 latpó 
źniej w roku 1872 wyrzuciła go precz, zostawiając za
ledwie w najniższym oddzielę naukę religii w ję
zyku polskim. W końcu uchwalono wysłać petycyą do 
ministra i do Izby pruskiój z żądaniem przywrócenia 
języka ojczystego w religii, uczenia pieśni polskich i ucze
nia języka ojczystego. A jeśli nas ani minister, ani sejm 
nie wysłucha — kończył mówca — to żałobę ua- 
szę zaniesiemy do Pana Boga — a ten spra
wiedliwy sędzia nas już wysłucha!

Grzmot oklasków towarzyszył tym gorącym słowom.
Na mównicę wstąpił potóm ksiądz proboszcz 

Michalski z Lipin i mówił o pijaństwie. — Nie 
młody to już kapłan, ale głos ma i jędrny i dźwięczny, 
po polsku mówi pięknie, a Skargowskie słowa mięszająe 
do powaźnój mowy — po polsku czuje a po katolicku 
kocha lud góruoślązki. Mówca w wymownych słowach 
kreśli straszne spustoszenia, zrządzone przed r. 1845 na 
Górnym Śląsku i poleca czytanie książeczki ś. p. księ
dza kanonika Lorenzera „Die Branntweinpest in 
O. S. und der Krieg gegen sie“ następnie 
w przejętych głęboką wdzięcznością wyrazach opisuje co 
zrobili dla Górnego Slązka 00. Jezuici a mianowicie 
ś. p. ks. Karol Antoniewicz, na którego pochwały 
słowa znałeść nie może. Wspomina z wdzięcznością 
ś. p. ks. kanonika Ficka z niemieckich Piekar, który 
powiedział — że tak długo lud gornoślązki pozostanie 
katolickim, póki będzie polskim — dalej słowa ks. Kar
dynała Melchiora Diepenb rocka, który widząc 
i słysząc lud góruoślązki, powiedział że „dałby sobie pa
lec odjąć u ręki, gdyby mógł w ojczystym języku tego 
ludu do niego przemówić i śpiew jego zrozumieć,“ Kie
dy mówca temi słowy porywał słuchaczy, ks. dr. Franza 
i barona Huene już nie było — bo byli na kolój na 
pociąg ostatni wyjechali; hr. Balestrem potakiwał 
tym słowom. Nie ma tedy innej rady, mówił ksiądz 
Michalski, prawdziwy dobrodziój i ojciec swej parafii, 
jak wrócić do dawniejszego bractwa świę
tój wstrzemięźliwości, bo gorzałka znów pusto
szyć zaczyna nasz ukochany Górny Slązk. Zalecał tóż 
pazety polskie, a mianowicie Katolika, Orędowni
ka, Kury era Poznańskiego — i dla utwierdze
nia się w dobróm przedsięwzięciu, radził uczynić eoś 
dla utzczenia 30tćj rocznicy śmierci ś. p. księdza

Karola Antoniewicza — n. p. pielgrzymować do 
jego grobu do Obry.

W końcu tak powiedział: „Był w Szwajcaryi 
wielki wróg wolnego ludu szwajcarskiego Gessler; 
przeciw niemu wystąpił Wilhelm Tell i zgroma
dziwszy się z towarzyszami na górze Rńttli — posta
nowił wyswobodzić i wyswobodził lud swój. — Ludu gór- 
noślązki 1 — Twoje Ruttli, toGóra św. Anny, a Twoi 
towarzysze, to my kapłani. — Uczyń ślub trzeźwości a 
Bóg Cię wyswobodzi od biedy i niedoli 1“

(Żywe oklaski).
Ks. Riemel ze Strzelec mówi o pielgrzymce 

słowiańskiej i dając obraz jój przebiegu, zachęca do 
miłości szczepowych pobratymców Słowian południa 
i wschodu. ZKuryera Pozn. odczytuje mówca list 
Leona XIH do Biskupów polskich, którego wszyscy wy
słuchali stojąc i pozdejmowawszy kapelu
sze. Byłby jeszcze mówił ks. Riemel dalój, ale prze
wodniczący ks. Iidler jakoś wielce się spieszył i dzwo
nił, aby ks. R. przestał. Zapewne ks. Edler do Sło
wian katolickich nio ma zbyt wiele sympatyi. Zaraz 
tóż po zejściu ks. Riemla z mównicy ks. Edler czuł się 
obowiązanym oświadczyć, źe przeczytany tutaj list nie 
byl pisany do „naszego“ t. j. wrocławskiego Biskupa — 
tylko do Biskupów polskich. Zebrani oświadozyli, że to 
wszystko jedno, „bośmy tóż Polacy.“ Zresztą, 
ponieważ i książę Biskup Forster popierał pielgrzymkę 
słowiańską, przeto list ów papiezki i do niego pośrednio 
był wystósowany.

Chciał już ks. Edler zamknąć zehranio — lecz 
wymożono na nim, iż jeszcze udzielił głosu ks. lic. R a- 
dziejewskiemu, który w krótkich słowach tylko 
mógł się odezwać i wskazać środki i sposoby moralnego 
i materyalnego podniesienia ludu. Ks, proboszcz Ma
tysiak wiec zakończył i odczytał następująco re- 
zolucye.

Uchwały
Zgromadzenia ludowego górnośląskiego 

■ w L e ś n i c y.
1) Górnoślązacy zgromadzeni z wszystkich okolic 

G. Slązka w Leśnicy, pod górą św. Anny dają sobie 
słowo i postanawiają, że języka swego ojczy
stego trzymać się będą usilnie. Górnoślązacy 
zebrani na wiecu oświadczają przed całym światem, źe 
po 10 latach walki kulturnej tak samo są katolikami, 
jak przedtóm, tylko jeszcze więcój przywią
zani do Ojca św., do Biskupa, do duch o 
w n y c h.

2) Górnoślązacy oświadczają, źe będą jak dotąd 
wypełniali obowiązki obywatelstwa pruskiego, lecz nato
miast wymagają uszanowania praw obywatelskich i przy
rodzonych, mianowicie pragną wolności religijuój, 
uwzględnienia należytego języka pol
skiego i ojczystego w ogóle, w szkole i urzę
dzie, wolności wyborów, usunięcia przyczyn tak zwanej 
biedy górnoślązkiój.

3) Górnoślązacy postanawiają szerzyć pomiędzy sobą 
wstrzemięźliwość, niszczyć pijaństwo za pomocą środków 
religijnych i spółecznych.

4) Górnoślązacy postanawiają zakładać więcój sto
warzyszeń i związków pomiędzy sobą, mianowicie czy
telni, związków rólniczych, rzemieślniczych, robotniczych.

5) Górnoślązacy postanawiają popierać misye kato
lickie, mianowicie Stowarzyszenie św. Bonifacego i mi
sją bułgarską.

6) Reprezentanci ludu górnoślązkiego dają peł 
noinocnictwo przewodniczącym wieca, aby w sprawie 
szkoły i języka ojczystego wysłali petycje do rządu 
i do sejmu.

Schlesisohe Volks Ztg, ani tóż późniejsze spro
stowanie nie jest zgodne z prawdą. Na wiecu nie było 
ani słowem mowy o „grosspolnische Agitation“ — 
występowano tylko dość wyraźnie i niedwuznacznie prze
ciw p. Przyniczyńskiemu, Postępowi rólniczemu 
i Gazecie. Górnoślązkiój.

Tyle na dzisiaj — jutro więcój w tój sprawie.

Tak się skończył wiec katolików górnoślązkich. 
Gościnni Leśniczanie pobrali wiecowników do domów 
swoich i serdecznie ich u siebie gościli, ofiarując nocleg 
tym, którzy go potrzebowali. Wieczorem w lokalu ka
tolickim była poufna pogawędka, wśród której i słowo 
polskie i pieśń polska swobodnie’się odzywały, a i pol
skie uczucie raźniej się objawiało, aniżeli na niemieckim 
obiedzie.

Dziś na Górze św. Anny 50—60,000 pątników ob
chodzi stacye męki Pańskiój — uprzytomnionej w 14 
Stacjach. Znajdziesz tu pątników z wszystkich okolic 
Górnego Slązka, z Księstwa od Odolanowa i Krotoszy
na, z Królestwa od Częstochowy, Radomska, Wielenia, 
Krzepic, Kłobucka, Kalisza, Kielec, Krakowa itd. itd.— 
a serce rośnie na widok pobożności tego ludu, który 
z pieśnią na ustach pątniczy po górach, zalewa się łza
mi żalu i korzy się przed Bogiem, co męką Swoją świat 
wybawił z niewoli grzechu. Mimowoli przypominają się 
słowa poety:

Patrzcie na lud ten Panu wiorny,
Jaki on biedny i mizerny 
Jak on po skałach chodzi boso,
A jako lilija żyje rosą.
A z jego nędzy któż wyczyta,
Jaka ma szczytna przyszłość świta 
I jakie wyjdą z tego ludu 
Hetmany Boga, męże cudu!
Zaprawdę, gdy się on rozjęczy,
To was obejmie kręgiem tęczy.
To przez swą żałość i cierpienie 
Wam nawet zjedna przebaczenie.
Gdzie jemu biegnąć — Wara nie doleźć,
Wy znacie mądrość, on zna boleść.
Kto bez uiój żyje wśród mamideł,
Staje się jako ptak bez skrzydeł.

Byli tacy — co nie doleźli tam, dokąd lud 
pobiegł.

Przez miasto ciągną nieustannie nowe kompanie po 
200, 300, 500, 1 — 2000 ludu z krzyżami, obrazami. 
Przewodnicy „przepowiadają,“ a lud śpiewa rzewne obra
zy męki i wzruszające słowa Chrystusa „do maciczki 
ukochanój, krasnej gwiazdeczki Maryi!“ Przy kaplicach 
przewodnicy miewają przemowy, wzywają do darowania 
uraz — a pątnicy w sposób przypominający „dawanie 
pokoju“ pierwszych wieków chrześciaństwa wśród łez 
jednają się ze sobą. Widok- jest wspaniały — a dawno 
już nie było tyle ludu na uroczystość św. Krzyża na 
górze św. Anny. Około 50 księży słucha spowiedzi. 
Ksiądz prałat książę Radziwiłł oelebrował. Popołudniu 
rozpoczęło się wspólne zwiedzanie kaplic. Lud płynie 
jak rzeka. Wieczorem kazanie w Porębie „u trumny 
Najświętszój Panny.“

Ponieważ w jednej z gazet niemieckich znajdujemy 
telegramy:

1) źe ks. Radziejowski protestował przeciw „gross
polnische Agitation“,

2) następnie zaś sprostowanie, iż to uczyniło ze
branie czyli wiecownicy,

przeto oświadczamy, iż ani ów pierwotny telegram

Mowa
ks. dr. Stablewskiego

miana na zebraniu niemieckich katolików w Bonn.

(Dokończenie).
Z tego obrazu poznać możecie panowie, że za wolność 

Kościoła, jeżeli tego walka kulturna wymagać będzie, wię
cój jeszoze ofiar ponieść winniśmy

(Brawo.)
gdyż kościół prawosławny w położeniu obecnćm jest 
narzędziem najwyższej nietolerancyi. Niechaj się świat 
o tóin dowie, że w rosyjskim kodeksie kryminalnym za
warty jest paragraf, na mocy którego dziesięć lat wy
gnania na Sybir czeka tego, kto z przekonania wystąpi 
z tego Kościoła,

(Pfui!)
niechaj się świat dowie, jakich środków używa Moskwa 
do tworzenia prozelitów, jakiemi środkami przeszło 12 
milionów katolików od naszego Kościoła oderwała.

(Pfui!)
Z jednego takiego obrazu „nawrócenia“ poznacie Pano- 
wie, że bez przesady powiedzieć można, iż brutalna 
przemoc dorównuje czasom Nerona, lecz w podstępie 
i chytrości o wiele je przewyższa.

Za staraniem Papieży i królów polskich połączono 
miliony schizmatyckich Słowian z Kościołem katolickim, 
pozostawiając im ich liturgią, karność i obrządek ko
ścielny. Po upadku Polski rozpoczęło się moskiewskie 
„nawracanie“ Unitów, które od lat stu trwa bez przerwy. 
Płatni apostołowie musieli od czasu do czasu lud zwo
dzić, wiernych Kościołowi Biskupów i kapłanów, jak 
zwykle w takim razie, wysyłano na Sybir, podporę unii, 
klasztory wiernych Kościołowi Bazylianów, pozamykano, 
ostatniój funkcyi „nawracania“ dopełniali apostołowie 
kozacy, dosłownie kozacy, którzy lud do cerkwi moskie
wskich nahajkami i lancami pędzili, uiechcącym się 
poddać usta sztyletem do komunii św. otwierali.

(Pfui!)
Napróźno protestował przeciw temu okropnemu prześla
dowaniu Grzegorz XVI. Od czasu ostatniego krwawego 
„nawracania“ upłynęło przeszło lat 40, a ten lud „na
wrócony“ dotychczas tysiącami ucieka do katolickich 
kościołów i na miejsca pielgrzymek, aby tam się mo
dlić, gdyż żaden katolicki kapłan pod karą wygnania 
na Sybir nie śmie im udzielić Sakramentów św. i dla 
tego muszą się tam katolicy przyjmując Sakramentu św. 
swym kapłanom legitymować.

W samóm sercu Polski, na Podlasiu, pozostało 
jeszcze kilka set tysięcy unickich katolików, oraz Bi
skupów i kapłanów. Szlachta i mieszczanie należą tam 
do obrządku łacińskiego, włościanie zaś do obrządku 
unickiego. Bohaterstwo i stałość tych ostatnich w swej 
prostocie skromnych wśród tego prześladowania stawia 
ich w rzędzie tych, którzy niegdyś na rzymskiój arenie 
krew przelewali. Nasamprzód starano się. jak wszędzie 
tak i tutaj, nakłonić Biskupów i kapłanów do odstęp
stwa, lecz pomimo moskiewskich ustaw obro- 
c z n y c h pozostała przeważna część duchowieństwa 
wierną Kościołowi katolickiemu, nie dając się niczem 
nakłonić do zaprowadzenia rosyjskiego obrządku, do za
niechania różańca i do usunięcia organ, zaczęto tedy 
szukać Judaszów po za granicą i znaleziono ich wśród 
rusińskiego kleru w Galicji, gdzie niestety zakład wy
chowawczy rusińskiego duchowieństwa we Lwowie jest 
gniazdem moskiewskiej agitacji. I tych to najem
ników, którzy role katów ua swych braciach spełniają, 
cały naród musiał słuchać. Kiedy rozeszła się 
wieść, iż moskiewscy proboszczowie rządowi przybędą, wie
dział lud, że zbliża się chwila męczeństwa. Zaczęto 
zgromadzać się w lasach i wśród gorącej modlitwy po
stanowiono silnie pod dowództwem starszych bierny sta
wić opór. Kiedy to głębokie, pełne znaczenia hasło: 
„Będzie wesele1“ rozniesiono po wsiach, mieli się zebrać 
mężczyźni i kobiety u drzwi kościołów — i tak tóż się 
działo. Lud uzbrojony w różańce padał na kolana 
z pieśnią na ustach a proboszcze rządowi i wojsko trzy
mało go w oblężeniu.

Blisko dzień cały wahało się wojsko użyć broni, 
lecz gdy nadeszła z Petersburga depesza aby strzelano, 
rozpoczęła się rzeź, krew popłynęła, rodzice podnosili 
w górę swe dzieci, aby wspólnie z niemi od zabójczych 
kuł za wiarę św. ginęły.

(Brawo 1)
Lecz śmierć nie ustraszyła katolików. Użyto innych 
środków, chciano przez nałożenie kontrybucji i zakwa
terowanie wojska doprowadzić lud do ruiuy.

W wioskach, z kilku tysięcy dusz złożonych, osiadał 
na kilka tygodni cały pułk woj tka, dopóki reszty mie
nia biednemu ludowi nie zabrano i nie zjedzono; męż
czyzn bito knutami, a kobiety zostawiono samowoli żoł- 
dactwa. Historya mało nam wskazuje dni podobnych. 
Doszło do tego, że wśród najcięższej zimy lud z życiem 
tylko do lasów uciekał. Pozostałych w domu zmuszano 
najcięższemi karami do spełnienia narzuconych im obo
wiązków. Wielu w skutek tego dostało pomięszania 
zmysłów. Zachodziły sceny takie, że pewien gospodarz 
złupiony ze wszystkiego, który się wzbraniał ochrzcić 
swe dziecko po schizmatycku, ubrany w świąteczne 
szaty, zamknął się z żoną i dzieckiem w stodole i tam 
jako ofiara moskiewskiego „nawracania“ żywcem się 
spalił. Innego z męczenników, który obecnie jeszcze 
żyje, po 500 danych mu nahajach podnoszono w górę, 
pytając, czy chce podpisać swe przejście na prawosła
wie. Kiedy się wzbraniał stanowczo, bito go dalej. 
Piętnastoletnim chłopcom dawano po 300 palek. Naj
okrutniejszym środkiem było odosobnienie wsi całych 
od reszty świata; mieszkańcom nie wolno było pod 
karą śmierci wydalić się ze wsi, aby rozsiewauem kłam
stwem, że sąsiedzi już podpisali swe odstępstwo, za
chwiać ich stałość i złamać odwagę. Pomimo tego, że 
tysiące kapłanów i ludu wleczono na wygnanie i tam 
pozbawiono ich wszelkich religijnych pociech, nawet ró- 
źańcy i książek do nabożeństwa, chociaż nałożono na 
lud okropne kontrybucye, moskiewskie cerkwie stoją 
próżne, a jeszcze z wiosną r. b. Unici podali skargę 
do Loris Melikowa w tych niemal słowach, jakich tu 
użyłem.

Panowie! Gdy w małej mieścinie w Pomeranii 
wybito żydom kilka szyb, czego my katolicy wcale nie

pochwalamy, to na całój przestrzeni od Wystrucia aż 
do Kolonii wznosi się okrzyk oburzenia, lecz okrzyk bo
leści tak krwawego prześladowania tłumi ogólne wielkie 
sprzysiężenie t. z. prasy liberalnój w Niemczech, która 
katolików wszędzie i zawsze za wyjętych z pod prawa 
uważa, lub tóż systematycznie ich ignoruje. I teraz 
przekonujemy się o tóm, gdy sławna gazeta kolońska 
o dzisiejszóm świetnóm zebraniu w Bonn zupełnie nic 
nie wie, podczas gdy wiadomościami z Australii całe 
łamy zapełnia.

(Huczne brawo!)
Jednakże Panowie! my jako katolicy nie rozpa

czamy nad przyszłą dolą Unitów, krew naszych braci 
począwszy od św. Józafata, Arcybiskupa połockiego, 
którego Moskale zamordowali, aż do ostatnich krwawych 
ofiar była potrzebną, aby się urzeczywistniły pełne na
dziei słowa Urbana XHI: O, mei Ruteni per vos 
Orientem conversurum spero, jako spójnia dla rozdzie
lonych, jako wzór wierności dla nas, lecz zarazem jako 
przestroga dla przyszłych prześladowców Kościoła. Po 
pierwszóm prześladowaniu unitów, Kardynał Paeca wy
powiedział te pamiętne słowa:

„Gdy Kościół wszystkie środki obrony 
wyczerpie, wtenczas Pan Bóg sam zajmie 
się swą sprawą, a sądy Boże nie oszczę
dzają ani ludów, ani głów koronowanych.“ 
Tajemnicza niegdyś śmierć cara Mikołaja nie jost już 
dziś tajemnicą. Kiedy car Aleksander II pomimo prze
stróg Gorczakowa i Szuwałowa podpisał dekret prześla
dowania Unitów, Piu3 IX wyrzekł znane słowa o palcu 
Bożym, który prześladowców dotknie : tragiczna śmierć 
cara Aleksandra jeszcze jest w pamięci wszystkich.

Zarówno smutnym był los katolików łacińskich. 
Prześladowano icli w inny sposób. Stolice biskupie 
w Polsce po większój części osierocone, a najwyżsi Pa
sterze powymierali na wygnaniu w sposób tajemniczy, 
lub tóż jeszcze dotąd tam żyją, jak Arcybiskup warsza
wski. Setki kapłanów jęczą na Sybirze, Kościół w we- 
wnçtrzném swóm życiu podlega zarządowi policji, lub 
co jeszcze gorsza apostatów — jak to widzimy w Wil
nie i Petersburgu. Katolicy wykluczeni od 
wysokich urzędów, a nawet w prowincyach wscho
dnich nie wolno im dóbr zakupywać. Tylko ka
tolicy brali żywy udział w cierpieniach swych współwy
znawców. A i w Niemczech nie zapomniano o dziel
nych polskich kapłanach w Syberyi, i mam sobie za 
obowiązek z tego miejsca podziękować katolickim dzien
nikom, jak Germanii i innym, za ich gotowość, z ja
ką lud katolicki do ofiarności dla tych męczenników za
chęcały.

(Brawo 1)
Widok tych cierpień wzruszył nasamprzód Ojca 

całego chrześciaństwa.
A czyż mogło być inaczej? Zrozumieliście pewnie, 

panowie, sens okólnika papiezkiego, a zrozumiejcie do
brze, dla czego Papież dwóch słowiańskich Apostołów, 
św. św. Cyryla i Metodego, tych przewodników jedności 
z Rzymem, dla którćj Polacy i Słowianie tak wiele cier
pieli, jako orędowników u Boga całemu światu polecił. 
Mają oni wrazzcalóm złączonóm chrześciaństwem wspólną 
modlitwą uprosić pociechę dla cierpiących, aby rozdzielone 
serca śmiertelną chorobą religijnego i socyalnego nihilizmu 
zarażonego społeczeństwa zwrócić na drogę jedności, 
która niweczy wszelką nienawiść i prześladowanie. Czy 
nie powinni byli Słowianie podziękować za to?

To tóż wybrali się wszyscy przed dwoma miesią
cami na wspaniałą pielgrzymkę do Rzymu, aby wobec 
Namiestnika Chrystusowego przez usta Biskupa Stross- 
majera, tego prawdziwego ojca południowych Słowian, 
uroczyście oświadczyć, źe tylko jedność z Rzymem jest 
rękojmią prawdy, a gdzie jest prawda, tam lóż jest 
i wolność.

(Brawo !)
Słowianie poszli do Rzymu z dziękczynieniem, bez 

żadnej skrytej politycznój myśli, ślubując wierność Ko
ściołowi w obec niewdzięczności, jakiój doznał w innych 
krajach. — Pan Bóg nagrodził ich wierność, gdyż po
zwolił reprezentantom 25 milionów Słowian ścieśnić . 
węzły narodowości tam, zkąd światło prawdziwej wiary 
i cywilizacyi odebrali.

Ten ślub wierności może nam jeszcze błogosławień
stwa przysporzy. Moskwa, za którą z polecenia Ojca św. 
wszyscy się modlimy, sprzykrzy sobie z czasem rolę 
prześladowcy swych braci. Wszyscy lepszego serca lu
dzie brzydzą się już teraz tóm prześladowaniem. Może 
nareszcie i tam uznają, że Moskwa wyrzec się musi 
wszelkich sympatyi nie tylko ze strony Słowian, lecz 
całego cywilizowanego świata, dopóki trzymać się będzie 
systemu tyranizowania sumień.

(Bardzo słusznie!)
Czesi i południowi Słowianie z położenia Polski po

znali, co ich czeka w służbie bratobójczego pausla- 
wizmu. A jeżeli jeszcze w tój chwili panslawizm w Mo
skwie wznosi fanatycznie głowę, to widzimy go zdema
skowanym i moralnie złamanym.

Przez przyrzeczenie 25 milionów katolickich Sło
wian, żo nie porzucą swój wiary i narodowości, odniosła 
zwycięztwo wobec służalczego centralizmu wielka idea 
federacyjna. A to nie tylko dla historycznego rozwoju 
Słowian, nie tylko dla wielkiego zadania, jakie ich czeka 
w Europie i Azyi, lecz i dla pokoju całój Europy wiel
kie ma znaczenie.

Gdyż biada światu całemu, gdyby idea pansla- 
wizmu, która 90 milionów Słowian pragnie połączyć, 
spełnić się miała. Do zwycięztwo fi deracyjuój idei sło- 
wiaóskiój przyczyniło się i to przekonanie, źe Rzym 
szanuje wszystkie prawa dla tego, że i wszystkie obo
wiązki szanuje.

(Huczne brawo !)
Szanuje także historyczne prawa Słowian wschodnich, 
ich właściwości, ich język nawet w liturgii. A jeżeli 
nawet przed ostatnióm się nie cofa, jakżeby mógł przy
czynić się do stłumienia języka ludu w życiu kościel- 
nóm? Rzym dobrze wie, że wszędzie, gdzie w życiu 
kościelnóm obcy język ludowi narzucają, tam tóż jest 
pogwałcenie uczuć religijnych, które doprowadza do od
stępstwa. Jeżeli Papież tak stanowczo opierał się za
prowadzeniu języka rosyjskiego w kościołach polskich, 
jeżeli, idąc za tym przykładem i katolicy niemi, ccy mo
wy ojczystej dla wszystkich narodowości jako niezbę
dnego środka pomyślnego wychowania, które tylko na 
religii oprzeć się da, żądać muszą, — to jest to nie 
tylko religijne, ale cywilizacyjne i socyalne żądanie.

Przeciwne żądanie prowadzi do socyalnego i reli
gijnego nihilizmu.

Na widok tój troskliwości Ojca całego chrześciaó- 
stwa okazywanego wszystkim ludom, mamy prawo za
pytać się z dumą całego świata : któż to wcza
sach, kiedy prawa narodów wcale nie 
istnieją, kiedy polityczny darwinizm silę przed pra-
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wem tak w wewnętrznóm, jak i zewnętrznćm życiu lu
dów głusi — któż to narodom wzajemne obo
wiązki względem siebie przypomina? Któż to wska
zuje w naszych czasach braterstwo ludom ? A podczas 
gdy z zwycięstwem niewiary otwiera się grób obywa- 
telskiój i religijnej wolności, któż to w przebiegu całój 
historyi zabierał i zabiera dzisiaj jeszcze głos w jej 
obronie? Kto przypomina mocarzom tej ziemi obowią
zki ich względem ludó <? ;łKto spełnia wzniosły urząd 
obrońcy ludów nieprzerwanie nawet w chwili, w której 
bałwany szumią na około niego, kiedy piekielna niena
wiść bezbożnej zgrai, która, jak się poprzedni mówca 
trafnie wyraził, nawet majestatu śmierci uszanować nie 
była zdolną, — kiedy nienawiść tój zgrai w ostatuiem 
schronieniu mu zagraża? Potrzebaż mi wymieniać Je
go nazwisko? Znają go serca nas wszystkich, wszy
stkich nas pociąga On ku sobie, garną się około niego 
wszyscy, dla których wolność nie czczym tylko 
jest dźwiękiem, wszyscy, co wiedzą dobrze, iż słowa 
św. Ambrożego „ubi Petrus, ibi Ecclesia“ na polityczną 
mowę przetłómaczone brzmią: Gdzie Papież, tam 
wolność.

(Przeciągłe, powtarzające się rzęsiste oklaski.)

KORESFONEENCYE KBBYEBA POZNAŃSKIEGO.
Wiedeń, 12 września.

(®) W ostatnich dniach dwaj przywódzcy lewicy, 
były minister dr. Herbst, i były marszałek Izby po
selskiej dr. Ił e c h b a u o r, pierwszy w czeskiój Cwika- 
wie, drugi w Hradeu styryjskim wygłosili mowy przed 
swymi wyborcami. Obaj podnosili niemiecki charakter 
lewicy, chociaż nie zapowiadali utworzenia niemieckiego 
klubu, a dr. Herbst nawet wyraźnie oświadczył, że nie 
konieezuie potrzeba tukiego klubu. Obaj jednak mówcy 
usiłowali udowodnić, że w Austryi istuieć tylko mogą 
stronnictwa narodowe, nie zaś polityczne. Jeżeli 
takie rzeczy prawią niektóre dzienniki tutejsze, mniejsza 
o to, ale trudno pojąć, jak ludzie, którzy mają preten
sje do odegrania pierwszorzędnój roli w państwie, śmią 
występować z rzeczywistemi kłamstwami. Bo właśnie 
dzisiejszy stan rzeczy w radzie państwa dowodzi, że w 
Austryi stronnictwa poi i ty cz no, nie zaś wyłącznie 
narodowe, są bardzo dobrze możebne. Dzisiejsza wię
kszość parlamentarna nie jest ani polską, ani czeską, 
ani niemiecką, lecz jest stronnictwem polityczućm, które 
łączy w sobie reprezentantów wszystkich narodo
wości od Niemców aż do Rumunów bukowińskich. Nigdy 
też ani klub polski, ani klub czeski nie myślał narzucać 
państwu swego języka i swych specjalnych narodowych 
względów, lecz owszem oba te kluby swoje interesa narodowo 
podporządkowują ogólnemu interesowi państwa. Często 
ważną jest kwestyą, kto coś powie, ale jednak zasadni
czo najważniejszóm jest: co się mówi. W danym razie 
wywody pp. Herbsta i Rechbauera są tak jednostronne 
i fałszywe, że mimo wpływu wymienionych mówców, 
nie mogą mieć żadnego znaczenia, już z tój prostej 
przyczyny, że posłowie połowy ludności niemieck-iój 
zasiadają na prawicy. Oskarżać połowę ludności o zdra
dę interesów niemieckich — to nie uchodzi. Czy pod 
starą, czy pod nową firmą „klubu niemieckiego“ lewica 
będzie stronnictwem, któremu wcale nie przysługuje 
prawo przemawiania w imieniu ludności niemieckiej 
Austryi.

Do objaśnienia zatargów w Z a d a rze, gdzie trze
ba było zamknąć sejm krajowy przed upływem terminu, 
posłużą następujące szczegóły : Kiedy w roku 1861 
sejm dalmacki został zwołany po raz pierwszy, istniały 
tam trzy stronnictwa. Najprzód tak zwane stronnictwo 
chorwackie, czyli u n i o n i s ty c z n e, domaga
jące się połączenia Dalmacyi z Kroacyą, do którój teo
retycznie należy (Kroacya nazywa się, jak wiadomo, 
królestwem trój-jedynem, to jest złożonem z właściwój 
Kroacyi, Sławonii i Dalmacyi). Następnie szczupłe sto
sunkowo, ale butne i ruchliwe stronnictwo serb
skie, które mając na oku wielkoserbskie plany, nie 
chce przyłączenia do Kroacyi i nazywało się przeto 
tymczasem autonomistycznóm w przeciwstawieniu do 
unionistycznego programu głównego stronnictwa, Na 
koniec stronnictwo włoskie. Chociaż w Dalma
cji na blisko 500,000 ludności liczą tylko około 28,000 
Włochów, aż do roku 1870 Włosi posiadali większość 
w sejmie dalmackim. Dopóki trwała ta większość wło
ska, Kroaci i Serbowie wspólnie tworzyli opozycyą. Od
kąd jednak w roku 1870, za hr. Potockiego, powstała 
chorwacka większość sejmu dalmackiego, Serbowie czę
sto wywoływali zatargi a ich reprezentant w radzie 
państwa, obecnie p, Iwanczyc, zwykle głosował z cen- 
tralistami. Tak tóż ostatniemi dniami burdami uli- 
cznemi Serbowie zmusili rząd do zamknięcia sejmu. 
Główne stronnictwo narodowe, na czele którego stoi hr. 
K1 a i;o z, reprezentuje w Dalmacyi oświatę, katolicyzm 
i prawa historyczne. Prawosławni Serbowie tworzą tam 
jak w Kroacyi, żywioł rozkładowy i jak w Zagrzebiu 
namiętną opozycyą przeciwko zacnemu banowi hr. Pe- 
jacowiczowi i stronnictwu narodowemu, tak w Dalma
cyi burdami ulicznemi usiłują przeszkodzić utrwaleniu 
się normalnego porządku, aby przygotować (risum te- 
neatis) aneksyą tych prowincyi austryacko-węgierskich 
przez przyszłe „cesarstwo“ serbskie.

ZIEMIE POLSKIE.
* Wybryki czynownika moskiewskiego. 

„Korespondent płocki“ donosi, iż od pewnego obywatela 
zażądała władza gminna podwody dla czynownika mo
skiewskiego rewidującego kasę pożyczkową. Obywatel 
wysłał żądaną podwodę — atoli pan czynownik nie 
chciał wsiąść na nią — bo takiój zwyczajnój bryczki 
po urzędnika tój rangi wysyłać się nie godzi. Innemu 
obywatelowi zwrócono również podwodę z oświadczeniem, 
że czynownik na grunt nie.zjedzie, jeżeli poó powóz 
w dobre konie przysłanym nie będzie. — Tymczasem 
oprócz lekarza powiatowego i felczera, mających prawo 
w niektórych wypadkach do żądania bezpłatnych pod- 
wód obywatelskich, żaden inny urzędnik administracyjny 
powiatowy bezwarunkowo nie ma prawa jeżd enia na 

, obywatelskich podwodach, czy to płatnych czy bezpła- 
« tnych. Urzędnicy otrzymują od rządu bądź stałe etatem 

wynagrodzenie na koszta podróży, bądź tóż jednorazowy 
fundusz na najem koni pocztowych, przy każdój oddziel- 
nój delegacyi, za obręb urzędowania obowiązani są trzy
mać własne konie lub też jeździć pocztą,- albo wreszcie 
najmować konie od osób prywatnych po umówionój ce
nie. Nie masz przepisu, na zasadzie którego urzędnicy 
cywilni mogliby żądać dostarczenia pod przejazd dla 
siebie podwód obywatelskich. Jedyny pod tym wzglę
dem wyjątek stanowią urzędnicy zarządu akcyznego 
i urzędów dla spraw włościańskich.

gzę się wiele«, bo oświadczenie to przejęte jest tak du
chem umiejętności, jak duchem rzeczywiście religijnej 
tolerancyi, co tóż jest całkióm w myśl stanowiska jakie 
ja zajmuję.“ P. Döllinger, o którym już teraz mało 
kto myśli, chciał się widocznie przez to przemówienie 
przypomnieć znowu światu!

R 0 S Y A.
♦Według informacji gazety Porjadok, 

główny inspektor wojskowój służby lekarskiój Kozlow, 
otrzymał uwolnienie od obowiązków.

— Now oj e Wremia donosi, że w guberniach 
przez ludność żydowską zamieszkałych utworzone zosta
ną miejscowe komisye do opracowania kwestyi żydo
wskiej. W komisyaoh uczesuiczyć będą reprezentanci 
rozmaitych instytucji i przedstawiciele rozmaitych sta
nów społecznych. Kandydatami na członków komisyi 
mają byó pp. Muchanow, Galicyn i ¡Wsiewołoźski. We
dług wiadomości Nowoje Wremia Wsiewołożaki 
został wybrany.

— Oszczędność. Według wiadomośoi, zebra
nych przez Porjadok, oszczędności przedsięwzięto w 
miuisteryum wojuy, doohodzą ogólnój liczby 10 milio
nów rubli. Jeżeli tak znacznego zmniejszeuia budżetu 
dokonano w krótkim czasie, to po bliższóm rozpatrze
niu się w szczegółach, można spodziewać się jeszcze 
większych zaoszczędzeń. Dodać należy, że rezultat ten 
osięguięto, pomimo podwyższenia pensyi oficerom, które 
w ogóle wyniosło 2 i pół miliona rubli.

— Car i carowa z carewiczem i w. księciem 
Jerzym, Włodzimirzem i Aleksym przybyli w poniedzia
łek o godzinie pół do piątej na yachcie Alexandria 
do P e t o r h o i u.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 11 września. Dzisiaj przed południem 

odbyła się intronizacya Arcybiskupa Gangi- 
bauera, poęzóm nastąpiła uroczysta jego instalaoya na 
arcybiskupstwo. Nuncyusz Van u te 11 i dopełnił cere
monii i włożenia paliusza. Po kościolnój uroczystości 
namiestnik Posaingor wprowadził Arcybiskupa do rezy
dencji, gdzie dopełnił oddania teinporaliów.

Po południu odbył się w pałacu arcybiskupim 
bankiet, w którym wzięło udział 70 osób, międzyin- 
uemi hr. Taaffe i inni członkowie gabinetu, Biskupi z 
Lincu i 8t. Pólteu. Arcybiskup wzniósł toast na cześć 
Papieża i cesarza Franciszka Józefa, Nuncyusz Vanu- 
telli na cześć Arcybiskupa Ganglbauera.

F R A N C Y A.
♦ Paryż, 13 września. Z Tunisu. Bej przy

jął wczoraj przed południem dymisyą Mustafy paszy. 
Pierwszym ministrem został zamianowany Kamadar, 
który objął natychmiast swój urząd. Potwierdza się 
wianomość, że Mustafa uda się wkrótce ze względów 
zdrowia do Francyi.

AMERYKA.
* Nowy Jork, 12 września. Podług doniesienia 

komitetu zasiłkowego, który objechał zniszczone pożara
mi lasów w Michigan obwody, pochowano dotychczas 
około 200 osób, które w póżarach życie utraciły; ciągle 
wszakże znajdują trupów. Około 1500 rodzin, liczących 
do 10 tysięcy głów, jest w nędzy i ulegnie śmierci gło
dowej, jeżeli rychło nie n^ejdzie dostateczna pomoc.

TELEGRAMY.
Kopenhaga, 13 września. Król i królowa po

wrócili tudotąd.
Wenecya, 12 września. Król Humbert przybył 

tudotąd, aby wziąć udział w otworzeniu międzynarodo
wego kongresu geograficznego.

Beru, 13 września. Prezydent rzeczypospolitej 
Dr oz i radzcy Schenk i Ruchonnet udali się dziś z 
nadinspektorem budowniczym von Salis do wsi Elra 
w kantonie Glarus, zasypanej oberwaniem się góry.

— Według wiadomości, jaką Nowosti 
otrzymały z Żytomierza, władze na Wołyniu zbierają 
z polecenia rządu informacyo o duchowieństwie na ca
łym Wołyniu. Między innemi od każdego duchownego 
żądają objaśnienia o tóm, czy kończył kursa w peters- 
burgskiój katolickiój akademii duahownój, czy pochodzi 
z Królestwa Polskiego lub nie itp Takie same obja
śnienia mają być zbierane w innych guberniach połu
dniowo-zachodnich prowincyi.

NIEMCY.
• Berlin, 13 września. Ambasador pru

ski u Stolicy świętój. W sprawie tój znajdu
jemy w najnowszym numerze Norddeutsche All- 
gemeine Ztg. następujący komunikat: „Zamiarusta
nowienia pruskiego poselstwa u Stolicy Apostolskiój wy
wołuje naturalnie największe zdziwienie w tych dzienni
kach, które, mają interes w tóm, by rządowi przypisy
wać klęski i ustępstwa. W tym celu dzienniki te przy
taczają wyrażenia księcia Bismarcka z czasów, kiedy 
zniesiono ambasadę niemiecką, która dotąd nie została 
przywrócona. Jeśli rząd nasz zdecydował się, aby za
proponować przywrócenie regularnój dyplomatyczuój z 
Rzymem komuuikacyi, to można być przekonanym, źo 
spełniły się obecnie warunki, od których 
kanclerz przywrócenie tych stósuuków uczyuił| zale- 
żuórn i będzie można spokojnie czekać na to, kiedy 
spełnienie się tych warunków okaże się w taki sposób, 
który uawot wzmiankowanym pismom otworzy oczy." 
Przed kilku dniami zapewniał orgau kanclerski, iż przy
wrócenie zo strony Prus poselstwa pruskiego w Waty
kanie zmierza do tego, aby przez stałego posła zała
twić istniejące nieporozumienia, które łatwiój będzie 
usunąć przez osobnego posła umocowanego przy Stolicy 
św., aniżeli w drodze rokowań na innych miejscach, jak 
w Wiedniu itp.; — następnio zaś reprezentant rządu 
pruskiego po załatwieniu sporów ma być u Stolicy św. 
„obrońcą“ interesów ludności katolickiój. Taki ma być 
cel obecnych zamiarów rządu, ale jak to Nordd. 
Allgom. Ztg. zauważyła, cel ton tylko wtenczas może 
być urzeczywistniouy, jeśli pełnomocnik pruski Schló- 
zęr zgodzi się z Kardynałem Jacobiniem na pewno 
preliminarya. Wedle najnowszego doniesienia organu 
ks. Bismarcka musialo to porozumionie o kilka kroków 
dalój postąpić; Norddeutsche Allgemeine Ztg 
pisze bowiem wyraźnie, że „spełniły się obecnie wa
runki, od których kanclerz przywrócenie stósuuków dy
plomatycznych uczynił zależnóm.“ Jeszcze w roku 
1880, kiedy ambasador niemiecki we Wiedniu układał 
się z nuneyuszem Jacobiniem, zaproponował ks. Bis
marck Stolicy św. przywrócenie ambasady, żądając w 
zamian uznania tak zw. A u z e i g e p f 1 i c h t. Wiado
mo, że pełnomocnik Stolicy św. odpowiedział, iż Rzym 
tego uczynić nie może, na co ks. Bismarck oświadczy! 
w depeszy z dnia 20 kwietnia: Kiedy nie — to nie! 
Jakie obecnie Stolica św. poczyniła ustępstwa, dotąd 
niewiadomo.

— O układach z Rzymem podajeFrank- 
furter Ztg. ciekawe szczegóły, za których autenty
czność jednak nie bierzemy odpowiedzialności. „Podług 
najnowszych wiadomości, pisze organ demokratyczny, 
jakie od p. SchlOzera z Rzymu nadeszły, postąpiły da
lój układj' w kwestyi osób, to jest w sprawie obsadzę 
uia wakujących jeszcze dotąd stolic biskupich. Ze stro
ny reprezentantów Kuryi oświadczono, że Papież gotów 
jest tak, jak przy obsadzeniu trewirskiój stolicy bisku- 
piój, tylko takich wybierać kandydatów, którzy także w 
Berlinie uważani są za person ae grata e. Kurya 
zgodziła się na to, że przed nominacyą kandydatów na 
biskupstwo porozumie się poprzednio z Berlinem 
i w ten sposób ma się zapobiedz tej ewentualności, 
iżby nomiuowanj’ przez Watykan Biskup nie został 
przez rząd odrzucony. Ze ta ugoda nastąpiła, świadczy 
o tóm najnowsza nota w Reich s anzeigerze, któ
ra wspomina o bezzwłocznóm obsadzeniu wakujących 
stolic biskupich. Pewną jest także, że Biskupi nowo 
mianowani zwolnieni będą od składania przysięgi, w 
której znajduje się uznanie ustaw państwa. Zadziwia 
zresztą, że obecnie Biskup Korum przez swych stras- 
burgskich przyjaciół każę głosić, iż w piśmie wystóso- 
wanóm do ministra kultu G o s s 1 e r a nie wspomniał 
o uznaniu praw państwowych, ani ustaw majowych, 
i że ta kwestya nie była także poruszona w jego roz
mowie z ministrem spraw wewnętrznych i na audyen- 
cyi u kanclerza.“

— Intronizacya Biskupa Korum na sto
licę biskupią w Trewirze odbędzie się dopiero 25 bm., 
gdyż prałat ten wskutek śmierci swój matki (zmarłój 
w Kolmarze w ubiegłą sobotę) zmuszony został odro
czyć swą intronizacyą. Biskup Korum opuści Strass- 
burg 22 bm. i uda się najprzód do Koblencyi, aby 
tamże złożyć wizytę ofieyalną prezesowi rejencyi; do
piero w piątek nastąpi jego wjazd do Trewiru. W dniu 
tym duchowieństwo i obywatele przyjmować go będą 
uroczyście. W niedzielę Biskup Korum po raz pierwszy 
odprawi w swym kościele katedralnym mszą św. — 
Reichs-Anzeiger donosi, iż cesafzowa nie mogła 
przyjąć wizyty Biskupa Korum’a, ponieważ jeszcze nie 
wróciła całkióm do zdrowia.

— Norddeutsche Allgetn. Ztg pisząo o 
zjeździe w Gdańsku cesarza Wilhelma z carem Ale
ksandrem III,, donosi, iż z powodu wiadomości podanój 
przez DanzigerZtg o projekcie zjazdu w Gdańsku, 
chciano inne już wybrać miasto na miejsce spotkania, 
i to albo Szczecin, albo Królewiec. „Strach przed ban
dytami całój Europy“ nakazywał, jak już dawniój pisała 
N or d d. Ali ge m. Z t g, w jak największój zachować 
tajemnicy fakt, iż spotkanie ma nastąpić w Gdańsku: 
obecnie znowu zarzuca organ kanclerski dziennikowi 
DanzigerZtg, iż przez swe przedwczesne doniesie
nie o zjeździe o mało że nie pozbawiła Gdańska przy
jemności przyjmowania w swych murach dwóch monar
chów. „W takim razie, dodaje organ kanclerski, Gdańsk 
mógłby był podziękować za to Danziger Ztg.“ Na 
to odpowiada ironicznie liberalna National Ztg, iż 
sens tej zaczepki nie ma innego znaczenia, jak: mie
szkańcy Gdańska, nie obierajcie posłem Rickerta! Pan 
Rickert, który należy do secesyonistów i nieraz wystę
pował przeciw polityce celnój ks. Bismarcka, jest wła
ścicielem DanzigerZtg.

— „Biskup“ Reinkens uważał za stósowne 
podczas swego pobytu w Kaiserslautern zabrać głos 
w sprawie żydowskiój. Rzekł on pomiędzy innemi: 
„Chętnie korzystam z sposobności, by tu publicznie 
oświadczyć, iż zgadzam się całkiem z wywodami mego 
przyjaciela Dóllingera (który napisał artykuł w obronie 
Żydów). Schwyciłem już za pióro, aby stanąć w obro
nie poniewieranych braci niemieckich i chciałem dla 
tego pisać do Dóllingera, kiedy otrzymałem wiadomość 
o odważnóm jego wystąpieniu. Serdecznie ucieszony 
czytałem jego oświadczenie i ilekroć o tóm myślę, cie-

KRONIKA
miejscowa, prowiocjooaiaa i sajraniczna.

Poznań, środa dnia 14 września.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował zwyczajnego 
prufesora uniwersytetu rostockiego dr. Ernesta Zittel- 
m a n u a profesorem zwyczajnym Wydziału prawniczego w 
uniworsytucie w Halli.

pierów przekonano się, i« do Torunia udało się dwóch uw 
ny li emisaryuszów, których futógrafle dostały s;ę w ręce po
licji. Inspektor policji p. Bittner udał się przsto w to
warzystwie tajnego urzędnika kryminalnego do Torunia, 
gdzie — jan Thorner Ostdeutsche Ztg. donosi — 
jeden z emisaryuszów Mendelsoho, zapisał się w księdze 
hotelowój jako „Beferendaryusz Giusberg z Berlina“. To- 
wa zyszka jego panna Jucąuer, (Jankowska, Jabłońska) nie 
zapisała wcale swego nazwiska. W Toruniu skomuniko
wali się z kilku osobami, a następnie wyjechali do Byd
goszczy, wysławszy poprzednio listy do siebie adresowane, 
czy tóż nawet przekaz pocztowy z pieniędzmi. P. Battner 
miał w Toruniu przyarosztywać już tylko kufer doM. nale
żący, w którym znaleziono mnóstwo odezw socjalistycznych.
Z Toruuia wyjechali natychmiast urzędnicy do Bydgoszczy 
i dzięki owym fotografiom odkryto niebawóm siedzibę Men- 
deisohna i Jankowskiój. Stróż hotelu p . Pawlikowskiego, 
zobaczywszy fotografie oświadczył natychmiast, że parka 
obfotografowana od soboty mieszka w hotelu. Udano się do 
numeru, gdzie poszukiwanych przyaresztowano. Przy wstę
pie policji usiłowała Jankowska połknąć jakiś świstek, prze
szkodził temu atoli jeden z konstablerów. świstek ten, jak 
się przekonano, był treści socyalistyczuój. Inne kompro
mitujące papiery znaleziono w kuferku. Eiuisaryusze ci 
mUli przy sobie około 1300 fr. Przywieziono ich do Po
znania. Przy aresztowaniu nazwał się Mendelsohn Kaisrem,
* nadto przybierał jak i jego towarzyszka inne nazwiska 
jak Spock, Wiudthold, Mann itd.

♦ Kupoy oraz mieszkańcy Starego miasta zamyślają 
potycyouować o ustauowieaio przystanku kolejowego oraz 
ssładu towarów przy Tamie garbarskiój na kolei poznań- 
sko-gnieźniońskiój. W tym celu odbędzie się na sali han- 
dlowój zebranie wszystkich interesowanych dnia 15 bm.

♦ O mowie ks. monslg. Stablewakiego na wiecu 
w Bonu, którój dokończouio w dzisiojszym podajemy nume
rze, piszo koreapoudent z Bonn do A u g s b. A11 g. Z t g.
(Nr. 254 z d. 11 b. m.) co uastępujo: „Z pomiędzy licz
nych mów, rozbierających rozmaite temata (wychowanie, prasę, 
misy«, dobroczynność, sztukę) przemówienie Polaka księdza 
prób. dr. Stablewakiego o ruchu katolickim pomiędzy 
Słowianami zwróciło ua siebie powszechną uwagę tak zo 
względu na treść, fak na misterno ść formy.“ Przypominamy, 
że Augsb. Allg. Ztg jest organom liberalnym i nieprzy
chylnym Polakom.

♦ W Bydgoszczy wybrani zostali do zarządu ko
ścioła następujący panowie: taksator powiatowy Hieronim 
Rogaliński, restaurator Franciszek Musielewicz, właściciel 
domu Ludwik Płociński, stolarz Feliks Milski, obywatel Jan 
Starzyński; — do reprezontacyi parafialnój pp.: kapitalista 
Mikołaj Wirski. kapitalista Amilkar Brzeski, tłomacz sądowy 
Tomasz Dankowski, właściciel dóbr Władysław Tuchołka, 
kupiec Tomasz Jodwabski, tłomacz sądowy Mieczysław Ty- 
szkowski, szewcy Aleksander Warczyński, Andrzój Głaże- 
wski, Jan Gryszczyński, Tomasz Jędrzyński, Grzegorz Go- 
zdecki, Kaźmirz Gącowicz, krawcy Franc. Witecki, Bolesław 
Dworkowski i obywatel Jan Gordon.

♦ Położoną w powiecie czarnkowskim wieś Fraskowo, 
obejmującą 871 bkt. areału nabył w tych dniach p. Modrów 
z Chelstu za cenę 186,000 maros.

♦ W Chojnicach, odbędzie się dnia 2 listopada bar
dzo ciokawy proces tyczący się oboru burmistrza. Oskarżo
nych jest 5, z tych jeden kandydat, na ten urząd za ku
pienie sobie głosów, 2 żydowskich deputowanych za sprze
danie głosów i 2 innych żydów za pomaganie i faktorowa- 
nie w tój sprawio.

♦ z 6 abituryentów gimnazyum w Pile odstąpiło 
dwóch od egzaminu ustnego. Z pozostałych uwolniono je
dnego od egzaminu ustnego, — reszta uzyskała patent 
dojrzałości.

♦ O poświęceniu nowo wybudowanego kościoła
w Manie wie pod Obornikami odbieramy następującą ko
respondencją:

„Niezwykła uroczystość odbyła się w ubiegłą niedzielę 
we wsi Maniewie pod Obornikami. Nowo wystawiony kościół 
poświęcił ks. L. Ziętkiewicz z Objezierza i pierwszą w nim 
przenajświętszą odprawił ofiarę. Wieść o tóm rozeszła się 
szybko — i sprowadziła na dzień ten i z odległych stron 
niezliczone tłumy wiernych. — Na bramie wchodowój odbijał 
wspaniale napis na białóm tle złotemi wykonany literami: 
„Gloria in escelsis Deo“, a cały Domek Boży — jakoby 
w jedeu zamieniony ogród — zachwycał bogatą zielenią 
różnobarwnym przeplataną kwiatem. Rzewna tęsknota za 
tą chwilą odbiła się w całój sile, gdy z kazalnicy spłynęło 
słowo, żo odtąd ustaje sieroctwo parafii Radzimskiój i jój 
tułacze kończy się błąkanie.

Nadziemski zachwyt malował się na twarzy wszystkich 
uczestniczących w czasie Mszy św., do czego także w wiel- 
kiój części przyczyniał się śpiew piękny, wykonany przez 
zacnych, również niedawno z sieroctwa wyzwolonych Obor- 
niczan. Po Mszy św. odbyło się uroczyste poświęcenie no
wego cmentarza, a następnie Nieszpory zakończyły nabo
żeństwo, po któróm lud zebrany — pod wrażeniem hłogióm 
doznanój pociechy duchowój — spokojnie do swoich zagród 
się rozszedł.

Na uroczystość tę przybył także i pan radzca ziemiań
ski z Obornik, który w przeddzień zapytał ks. L. Z. o go
dzinę rozpocząć się mającego nabożoństwa, aby, jak pisał, 
w tój radosnój dlań i całego powiatu chwili, mógł takżo 
„serdeczny wziąć udział“.

Nie mogę pominąć, iżbym nie miał złożyć publicznego 
podziękowania członkom dozoru, pod naczelnictwem pana 
N. G. za istnie gorliwe starania około kościoła i urządze
nie tego upiększenia w dniu obchodu, któro każdemu na 
długo w głębokiój pozostanie pamięci.“

* Ks. Infułat Hoppe z Przemyśla obchodził przed
wczoraj 50-letni jubileusz swego kapłaństwa. Kapituła 
przemyska ofiarowała mu wspaniały ornat, a duchowieństwo 
dyocozyalne kielich i adres. Ojciec św. nadesłał mu Apo
stolskie błogosławieństwo. Jubilat w sam dzień rocznicy 
udał się do Kalwarii Pawłowskiój, aby cały tydzień spę
dzić na modlitwie. Na pamiątkę swego jubileuszu ofiaro
wał 500 złr. na zakłady dobroczynne i na ubogą młodzież 
w Przemyślu. I my zasyłamy czcigodnemu Jubilatowi na
sze życzenia: „Ad multos annos 1“

♦ Otrzymaliśmy od dyrekcyi muzeum w Rappers- 
wyl autograficzny spis ksks. Biskupów, kapłanów i zakon
ników polskich, przebywających do obecnój chwili na wy
gnaniu w Syberyi i dalszych stronach Rosyi. W spisie 
tym na czele pomieszczeni są czterej Biskupi, tj. Arcy
biskup warszawski ks. Feliński, przebywający od r. 1863 
w Jarosławiu nad Wołgą, Biskup wileński ks. Adam Kra
siński w Wiatce również od r. 1863, Biskup Sufragan 
warszawski ks. Rzewuski w Astrachanie od r. 1865 i Bi
skup łuckc-żytomirski ks. Kasper Borowski w Permie od 
r. 1870. Kapłanów wylicza spis 257, kleryków zakonnych 
9, a braciszków zakonnych 3. Nadto wymienionych jest 4 
księży internowanych w kraju i 2. którym po powrocie do 
kraju zabroniono sprawować funkcji duchownych. Nieza
wodnie spis ten jeszcze nie jest dokładny, a to ze względu 
na trudności komunikowania się z wysłańcami. Pominięci 
nadto są w spisie tym kapłani obrządku grecko-katolickie-

* Gonleo Wielkopolski furibundus — zarzuca 
nam, źeśmy pismo rękodzielników z fabryki p. Cegielskiego 
— ni mnićj, ni więcój tylko — sfałszowali. Goniec 
wybrał się nieszczególnie z tym zarzutom, bo antorowie 
oświadczonia każdój chwili mogą stwierdzić a obecnie upo
ważniają nas do ogłoszenia, że pismo ichoddruko- 
waliśmytak, jak je nam przynieśli pp. Lewalski, 
Surdyk i Podgórski. Goniec drukuje to, co jemu nade
słano, myśmy wydrukowali to, co nam przyniesiono. Jak 
jednak nazwać postępowanie Gońca, który przysyła do 
naszój redakcyi swego dysponenta drukarni, z oświadcze
niem. „że mu pismo rękodzielników zginęło — i że prosi 
nas o pożyczenie owój kopii“ — podczas kiody Goniec 
miał w ręku owo pismo, z którego ustęp wczoraj oddruko- 
wał. To się nazywa matactweml

Rękodzielnicy, którzy podpisali oświadczenie przeciw 
Gońcowi, proszą nas, abyśmy ogłosili, żo pisząc oświad
czenie swoje, mieli na myśli tylko tych kolegów swoich z 
fabryki, którzy przez policyą nagabywani byli o stósunki 
z socyalistami bez względu na to, czy będą karani jako 
zwolennicy socyalistów. Faktem jest, że wszyscy ci byli 
i są abonentami Gońca, który ma w fabryce abonentów 
38, a 6 numerów przysyła gratis. Tylko jeden z owych 
nagabywanych przez policyą robotników trzyma Gońca 
i Orędownika; Orędownik ma we fabryce abonen
tów 70. Oburzają się tóż wszyscy na to, że podczas kie
dy w sprawie Ma tu sze wica prowadził Goniec for
malne śledztwo policyjne, to zgubną agitacyą socyalisty- 
czną zbywa milczeniem, jak gdyby to chodziło 
O Chiny lub Japonią, a nie o sprawę tak blisko nas ob
chodzącą.

• Przyaresztowanie socyalistów. Podaliśmy wczo- 
rsj pokrótce wiadomość o przyarosztowaniu emisaryuszów 
socyalistyeznych — dziś dodajemy kilka bliższych szczegó
łów. W jednśm z miast prowincyoDalnych, podobno w Ra
wiczu, udało się policji przyaresztować głośnego agitatora, 
który już zeszłego roku był zawikłany w proces socjali
styczny w Krakowie. Przywieziono go do Poznania skrępo
wanego i zdjęto zeń fotografią. Z zabranych przy nim pa



go, gdyż dokładny ich spis podał ks. Prałat Likowski 
w swern dziele O Unii.

* Pani Baroewicz, matka utalentowanego naszego 
skrzypka, który świeżo brał udział w koncercie danym w 
Bergen, w Norwegii, na rzecz pomuika słynnego skrzypka 
Ole Bulla, otrzymała, jak donosi Kur. Codzienny, od 
komitetu tegoż pomnika telegram następujący: „Serdeczne 
powinszowania pani Barcewicz z powodu znakomitego wra
żenia sprawionego przez jój syna Stanisława na koncercie 
danym na fundusz na pomnik dla Ole Bulla. Kompozytor 
norwegski, Edward Griep, ofiarował mu wieniec wawrzyoowy, 
przy hucznych oklaskach 1 gradzie kwiatów.“ Podpisano: 
Komitet pomnika Ole Bulla.

’ Wyprawa naukowa w głąb Afryki pod dowództwem 
Polaka, p. Stefana Szolca Rogozińskiego, w towarzystwie 
dwóch Włochów hr. Pennazzi i kapitana Bessoue ma, jak 
Wędrowiec donosi, wyruszyć w marcu lub kwietniu 1882 
z Kadyksu. ,

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 16 września, 
św. Nikodema m. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 34. Zachód o godzinie 0 minut 16.

Długość dnia 12 godzin 42 iuiuut. n
Wypadki historyczne. 1015 Królewicz Mieczy

sław z wojskiem przebywa Elbę. — 1339 Legaci ogłaszają 
wyrok na Krzyżaków. — 1559 List przyjacielski Jana II. 
króla węgierskiego do Mikołaja Radziwiłła. — 1621 Bitwa 
pod Chocimem. — 1683 Spotkanie się Leopolda z Janem 
Sobieskim.— 1764 Stanisław Poniatowski zaprzysięga pacta 
conveuta. — 1831 Bitwa pod Opolom.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 14 września 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000”,Tralles. Wy

powiedziano —litrów , cena wypowiedzenia 56,80 marek, 
na wrzesień 56 80, październik 54 90, listopad 53,20, grudzień 
52,80, styczeń 52,80, luty 53, kwiocień-niaj 54,

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 14 września 1881.

TlM\ Alt

piękny średni pośled.

Pszenica ..................... . 100 kilogr. 23 — 21 60 20 80
„ nowa . . - — ,— _ _ — —

Zyto........................ 18 — 17 50 17 20
Jęczmień..................... 15 60 15 _ 14 50
Owies .... - - 15 — 14 50 14 —
Groch wrzący . . • —i. ■— — —
Groch na paizę . , i. - — — — — — —
Kartolie..................... — — _ _
Łubin żółty . . . . - — - — _ — —
Łubin niebieski . — — _ '. -i-
Rzepik zimowy . . - - 24 30 24 10 24 u.
Rzep zimowy . . . - 24 60 24 20 24 —

Wroetaw 13 wrz śnia 1881.
Z to (ta 2000 funt.) wy ej. wypow. —cent. Cenu 

wypowiedziano żąd., wrzesień 178,— płac., wrzosień-pa-
ździernik 177 pł., paźJzieinik-listopad 174,50 175,50—175 pł, 
na listopad-grudzień 171,— pł., na kwiecień-maj 172 żąd.

Pszenica, Wyp. -cenu, na wrzesień 220 żąd., na 
wrzesień-październik 220 ¿bpi.

O w i h s. Wypow Wz — cent., na wrzesień 135,50 płac., 
wrzosioń-paźlz. 135,50 płac., na listopad-grnlzień 138,— plac., 
kwiecień-maj 143 płc., 144 żąd.

tt z e p. Wyp. —ctr., wraesień-październik 260 żąd., 
“ P1'

Olej rzeplowy pot.w, wypow. —,— cent., w miejscu 
55,75 żąd., —plac., wrzesień 55,25 żąd., —,— pic., wrze- 
sioń-październik 55, - żąd., 54, - pi., piździernik-listopad 55,50 
żńJ-i —płac., listopad-grudzioń 55,75 żąd., pic., gru-
dzień-styczeń 50,— żąd., — płac, kwiecień maj 56,50 żąd.

O ko w i ta wyżej, wypowiedziano litrów, w miej
sc*1 >— płacono, wrzesień 56,90 piać., wrzesień-październik 
55,90-56 pic., — żąd., październik-listopad 54 żąd., listopad- 
grudzioń 53,50 płac., styczeń-luty —,— pic., luty-marzoc —— 
płc., marzte-kwieoień kwiecień-maj 53,90—54 nic., na maj- 
czerwiec 54.50 żądano.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom.
za 50 kilogram. 3S-36—4O -46 marek; biała nom za 59 
kiiogr. 35 -45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Ostatnie wiadomości.
W fabryce p. H. Cegielskiego wybuchł dziś 

około godziny pół do czwartej pożar i to w skła
dzie drzewa za kościołem Przemienienia Pańskiego 
i lazaretem Sióstr Miłosierdzia.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe-. 14 września

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 14 września 
4‘L listy zastawne poznańskie 100,—. 4”/, listy rontowe posn. 
100,10. 5’/, powiatowe obligacyo 105,25, 4*/,°/, powiatowo
obligacyo —, 3’/,°/0 ślązkie listy zastawno —,—, 4'’/« 
śląskie listy rent. 100,50 Kwilecki, Potocki i 3p. (llunk rol
niczy) 75,—, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytowi) 58, —. Poz
nański bank prowincjonalny 128,—. 4”/0 pożyczka państwa 
10(—, 4l/,”y# pruska i oźyczka nkonsolid. 105, -, 3*/,% oblig. 
długu pańHt». 98,50. Marchijsko-pozu. 34,25. Marclnjsk.-pozn. 
)t. i. akc. zakl. 114,50 8tarogarilzko-pozn. k. ż. 103,50 
Anstr. noty bankowo 173,—, Polskie likw. listy 57,50, Rosyjskie 
bankowe uoty 219,70 marok.

Cena wypowiedziana na 14 września: żyto 178,— marek, 
pszenica 220,— m., owies 135,50 mrk., rzop — mrk., olej rzś- 
piowy 55,25, okowita 56,90 uirk.

Ceny targowe z dnia 13 września 1881.

Postanowienia 
tnio skiój

doputacyi targowej

Za 100 kilogramów

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 września.

BAZAR. Panie Morawska z Królestwa Polskiego i Dziembo
wska z Roszkowa, hr. Bniński z Samostrzela, Pękowski 
z żoną z Nożyczyna, Szczawiński z Bordeaux, Potwo
rowski z żoną z Goli, Modlibowski z Golmki, Wolnie- 
wicz z żoną z Źrenicy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pauio Szymańska i 
Janowska z siostrą z Warszawy, Gościn ski z Kossowa, 
Rifege z żoną z Bydgoszczy, Krępski z Biskupic, Ka- 
raśkietricz z Lwówka, Stabrowski z Chocieszewic.

Bydgoszoz 13 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszunioa stało, jasno-ciemna 200 215 pi., ciemniej
sza i szklista 225—238 poślednia —,— płac.

Zyto potw., krajowe piękne 170—172 płac., poślednie 
16 j 108 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150- 155 płac., 
wielki 140 150 pic., drobny 140 150 ple'.

Owies stary 160 pic., nowy 140 150 pi 
Groch wrząoy 180 200, na paszę 170-175 
O k o w i t a za 100 litr, a 100’/,, 59 60 pł.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto.............
Jęczmień . . 
Owies.............

., nowy . 
Groch . ... .

Postanowieniu 
komisy i handlowej.

Rzep . ...
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy
Lnica....................
Siemię lniano . .
Siemię konopianc

ciężki | średni 
naj-naj- naj- ¡1 naj- 
wyi. niż. wyż. u niż. 
« 4M 41*| JHi 3,

60 ¡22
90;2l 
70 ¡17

15 
13

40122 
70 21 
50 17 
5)15 
70 13

10 ¡21 
40 21

20

lekki towar, 
naj- 
wyż.

-4 i 4
60 21,10

nap
Uli,
4| i
20110

19 30| 18 80] 18 20 17 80 16 80
T U W A R

piękny średni | pośledi-i

100 kilogr. 25
24

28 75

24 1 20 
23 50

24 ¡ 75

22 90
21 ! 90

22 I 25

Berlin, 14 września 1881.
Pszenica słabo 

wrzoś.-paźd. 232,50
kwiecień-maj 227,50

Zyto stale
wrzesień 185,50
wrz.-paźdz. 180,59
kwiecień-maj 168,—

Olej rzep. spok. 
wrz.-paźdz. 55,20
kwiecień-maj 56,90

Okowila slabu 
w miejscu 60,—
wrzesień 59,10
wrzos.-paźdz 57,—
paźd.-list. 56,—
list.-grudzień 65,—
kwiecień-maj 55,60

Owies
wrze8ioń-paź l. 148, -

Wypow.-żyta wsp. —
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szozeoin, dnia 14 września
P8zenlou spok.

wrz.-paźdz. 232,—
kwiecień-maj 227,—

Zyto stało
wrzosień-paźd. 179,50
paźdz-list. 174,50
kwiocioń-maj 166,50

Rzepik
wrzos.eń-paźd. 259,—

Kapitały.
Galie, akc. k. 136.75-
Pr. consol. 4’/, 100,99
Pusn. listy z. . 100,—
Pozu. listy rent 100,—
Auatr. banknoty 173,60 
Austr. renta zlo’a 81,25 
Austr. losy 186C. 124,90
Włochy . . 88,80
Amerykany . —
Ruinuny . . 102,60
Ros. bankn ty . 219,50
Kos.-ang. pożyczki 90,25 
Pol. 5’/0 list. zast. 00,25 
Pol. lik. 1. zusi. 57,75 
Kredyty . . . 607,—
Kolej pańntwowj 609._
Lombardy. . . 263,—
Dsposob spok.

1881. (Kursa konc).
Olej rzep, stale 

wrz.-paź i. 56,50
kwiocień-maj 57,—

Okowita potw. 
w miejscu 59,40
wrzesień t59,70
wrzosień-paźd. 56,80
kwiecień-maj 54,60

Petroleum
wrzesioń-paźdz. 9,20

Dnia 12 b. m. po południu o godzinie ¡21/i zasnął w Bogu, opatrzony śś. 
Sakramentami, nasz najdroższy mąż, ojcieo i dziadek ś, p. nauczyciel (1694)

Chrystian Krieger.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek po południu o godzinie 4tej z domu żałoby 

przy Tumie nr. 4; nabożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie 9 w kościele Panny 
Maryi, o ciem krewnych i znajomych zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie
ckich fabryk polecam po najniż
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

Antoni Roseg
Poznań w Bazarze.

Materye jesienno-zimowe
w wielkim wyborze na paletoty i ubrania

z francnzM, angielskich i krajowych faW
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych; zamówienia wykouujo akuratnie 
wedle najnowszych żurnali. (1644)

________________ Stary Rynek nr. 52.

'elem obrad nad założeniem przy
stanku i ekspedycyi towa
rów przy tamie garbarskiej 
ma się odbyć zebranie intere
sentów w sali kandlowój 
w czwartek o godzinie M 
wieczorem 9 na które uprzejmie 
zapraszaja (ieso)
A. Krzyżanowski. H. ¡Cegielski. 
F. C. Werner. Jakób Jolowicz.

B. Leitgeber. Max ¡Feckert
Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu

poloca
ChotkowNlsl Wł ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 

1881 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen.
— Rozszerzenie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 

prubkim w XVII i XVIII wieku. 8“ 179 str. 1 m. 60 fen.
— Sześń kazań o kwesty! socjalnej z uwzględnieniem Encykliki 

Ojca św. Leona XIII Nanki miane na Pasyach Wielkiego Po
stu w katedrze poznańskiej. 8’ XVI i 138 str. 2 uirk.
O wychowania dzieci. Sześć nauk. 8’ 216 strun. 2 marki.

Jlyrszfcld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy- 
ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo
linary Tłoczyński. 8’ 251 str. 2 mrk.

Koźniian Jan ks. kan., prsiat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° ,385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Mar ja Fauna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym święcie roz
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16’ 92 stron. 30 f»n.

Woliński Wł ks. prob. Droga krzyżowa Xoiciolf. św. katolick’ogo 
w pierwszych trzech wiskach. Wydanie drugie pomnożone i 20 
rycinami ozdobione. 8" 240 str, 1 m., opr. 1 m. 20 fen.

^oo^ooo^o^ooooooo^^
Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publicznościmia- 

sta Poznania i okolicy polocam się do wykonywania wszelkich (1543)o o o o o o o
Q dto. dto. dto. koronnego od 8—24 „ ,. p.

jako toż wszelkie inne prace w zakros juhilorskt i złotniczy wcho- Zv 
dząco wykonywam spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich. V

iw zb złota i O 
o

Reparacye naezyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowe i gal- 
waniczne. Zamówienia sreber na całkowito wyprawy podług naj- 
piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy.

Obrączki z czystego złota dukatowego od 24 —120 m. za p.
dto. lujdorowego od 15 60 „ „ p Xdto. dto.

Ooooo
„7JL#

Złotnik i jubiler.
Sty Marcin nr. 66 w bliskości Piekar.

Ooooo

Ogłoszenie.
W W. Kapłanów proszę uniżenio 

o pomoc w rozszerzeniu reszty za
pasowych jubilenszek, Na koszta 
frankatur dodaję co 11 egzemplarz 
bezpłatnie. Niesprzedant, ęgzeuipl. 
odbiorę. Osobom żyjącym z księ
garstwa i płacącym za to podatki, 
oddaję 100 egzempl. za 10 marok 
(gotówką), locz nie odbieram nie- 
sprzedanyeh. (1684)

Gniezno, d. 11. 9. 81.
Ks. -Łukowski,

______ Seminaryuin.

Aanki
w tóm dentystycznej
w plombowania itp. udziela mło
dzieży katolickiój (1691)

Dr. Urbanzick,
Berlin SW. Kóniggratzer-Str. 27.

t Tapety ♦
|W nowych najgu-J

| sto w niej szycli dese-1 
fniach i w najwię-f 
♦ kszym wyborze od f 
f naj zwyczaj niej szych | 

| aż do najgustowniej - | 
| szych gatunków po-1 
| lecą po najtańszych | 
f cenach ?(i520) f

J Ziemi OMein {
e plac Wilbe mowski nr. 5. a

Amerykańską piaskową
pszenicę do siewu
poleca Mbład nasion (1692)

B. Rogaliński w Toruniu.

Studentów
na stół i stancyą z pomocą 
naukową aż do tercyi, na żąda
nie muzyka, przyjmuje za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem

W, Szymański
b. nauczyciel (1695)

Strzałowa ul. nr. 6, od Igo 
paźdz. Strzelecka ul. nr. 13.

Wiele set matek nraie
oszczędzą większe domy, hotelo, ka- 
wiurnie handle kolonialne, i inne, 
gdy potrzobno ilości kawy i horbaty 
wprost z naszych głównych składów 
z Rotterdamu ™ opakowaniu ory- 
ginalnem po następujących cenach 
hurtowńwch sprowadzą:

KAWY
10 f. Afryk, perł. Mocca M 7,50 
10 ,. najltpszój Maracaibo ,. 8.75
10 Ima Guatemala „ 9,25
10 „ wybornej perl. Santos ,. 10,- 
10 ,, Golik. Plant Ceylon „ 10,75
10 „ nsjwyborniej. z Jawy „ 12,— 
10 „ prat.dz. Arab. Mocca,, 13.

HERBATY 
4 f. wybornej Congo M. 6,50 
4 „ delikatnej Souchong 8,
4 „ najlepszej cesarskiej ,, 9,50
4 i, najwyborniejszej Mandarin

Pecco „ 12,—
4 „ w dobrym gatunku

czystego bozolejku węgo 
proszku Caeao ,, 9, .

najlepsze holenderskie wiej
skie masło kubełek 25 f. „ 22, -

Zamówienia w ilaści 20 marek 
i wyżój przesyła się franko i wol
ne od cła na całe Niemcy. Niem. 
Banknoty i znaczki listowo przyj- 
niujomy. Wszyst.kio naszo to
wary zakupują na miejscu nasi po
średnicy. Gwarantujemy jak najsu
mienniej za zupełną czystość i zu
pełną wagę towaru. (1562)

Naszem zadaniom jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorców l upra
szamy o przekonanie się przez za
mówienie przesyłki na próbę.
Bernhard Wijprecht & Co.

Rotterdam, Wijnstraat 98 & 100.
HMtóinwior

pierwsza i najstarsza
ekspedycja anonsów

w Wrocławiu 
(w Poznaniu Nathan L. Neufcldt) 

podejmuje po cenach oryginal
nych bez wszelkich kosztów po
bocznych ogłoszeń dotyczących

kupua 
t sprzedaży, 

posady,

dzierżawy,, 
s u b m i s y 1 

wakansńw
w wszystkich krajowych i zagnni- 
_____ cznych gazetach świ a ta.

Piękne ananasy, 
Piękne węgierskie

melony,
Soczyste cytryny
w skrzynkach i pojedynczo po
leca bardzo tanio (1638)

S. Sobeski
w Bazarze.

lulku już z gospodarstwem o- 
beznanych (1697)

elewów gosp.
z wyższem wykształceniem- polecić
może Agi-ncya Fontowieża, Po
znań, ul. Wilhemowska 16.

Silesia, Tow chemicznych fabryk
w Sanrau (st. kolei żel. Wrocł.-I'’ryb.), w Wrocławiu (Schweidn. 

Stadtgr. 12.) i w Merzdorfle (przy szląskiej Geb.-Bahn).
Pod gwarancją treści polecamy naszo znauo preparaty na

wozowe jjko też wszelkie jnne użyi-ane środki nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie franko.
Zamówienia po cenach fabrycznych przyjmują :

R. Bareikowski w Poznaniu.
Hermann Mirels w Wrześni.
Kasa oszczędności i pożyczkowa (dyroktor Tacrzyński) w Śremie.
B. Rogaliński w Toruniu.
L' Zboralski w Pleszewie. (1491)

Zatti artystyczny witraży (szöel kolorowych)
w Wrocławiu, KI. Furstenstr. 6.

Specyalnośó w wykonywaniu okien kościelnych w orna
mentyce figur itd. Ceny umiarkowano. (1643)

Zakład zdrojowo-lecznfcy Thalheim
przy kąpielach Landcck na Ślązku

poleca parowe kąpiele irlandzko-rzymskie, ruskie i z oitraktu igliwia świer
kowego. Tusze, inhalaeye. — Pokoje po zniżonych cenach. (1616)

HERBATĘ CHIŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J. M. Piotrowski,

4 piękne pokoj?
z przynależytościami na 3cim 
piętrze i 2 piękne poko
je na parterze przydatne na 
kantor, są w domu Dra fSą- 
siorowskiego przy Śtym 
Marciuie nr. 26 do wy- 
najęcia._______________ (1640)

dla studentów z pomocą w naukach' 
i z troskliwym dozorem wskaże Wny
S. Sobeski w Bazarze. (1696)

Studentów
na stół i stancyą przyjmuje każde
go czasu, a mianowicie od św. Mi
chała (1636!

Krzeszkiewicz, nauczyciel
Długa ul. 7.

Fortepian do użycia, pomoc 
w naukach, pomieszkanie zdrowo 
i przestronne.___________________

Praktyczna (1687)eismisi
w średnim wieku, pozostająca obe
cnie do 1 października przez lat 
cztery w jednem z gospodarstw 
prowadzonych na wyższą skalę, 
obeznana dokładnie z hodowlą 
inwentarzy, chowem drobiu itd. 
poszukuje odpewiedniogo stan wiska. 
Łask. of. pod adr. I. W. Poznań, 
ul. Wllhelmowska 16.

Egzaminowana

nauczycielka
Polka, z kilkohtnią praktiką, bie
gła w języku francuzkim i niemie
ckim, wysoko myzykalna, jest do 
umieszczenia natychmiast. Ponsya 
250 Talarów i 1682)

Ageucya Fontowiciza
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16.

Ucznia
do handlu posznkuje (1669)

S. Sobeski
Bazar.

♦ Na korzyść ubogich. J
♦ Na sali Lamberta ♦,t w sobotę 17 września rb. ♦
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t skład I pracownia futer
*, w Poznaniu przy Wiel. Rycerskiśj ul. nr. 2
T poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony 

w gotowe futra nięzkio i damskie, oraz garnitury we wszelkich
A gatunkach, jakie tylko w z.ikres togo handlu wchodzić mogą, 
i SNP" Wielkie purtye tanio zakupionych najar-

marka w Łipskn skór dają mi możność służenia Szanó- 
A wnej Publiczności po bardzo przystępnych cenach.
JT Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem

, dokładnej miary wykonuję podług najnowszego kroju z pospie- 
A chem, akuratnością i sumionnością, dając każdemu z kupują- 
T cych pod względem dobroci, trwałości i prawdziwości zupełną 

gw>ranc,yą. (1654)

Główny skład
©MagŁlłj kertatf

B. Glabisza, ŚW. Marcin 14
odebrał i poleca hurtownie i detalicznie wszelkie gatunki herbaty 
tegorocznego sprzętu w wielkim wyborze i czystego smaku jako 
też wyborno (1688)

prusze herbaciane
za funt 2 marki.

Przy odbiorze najmniej 5 funtów znacznie taniej. wiecz. o godi. 8

Dla rzetelnych zamiejscowych kopców z zaliczką 30.000, 60,000
ińń nftn onrtnnA ■ AnnAnó/l tń ... i _ i ....

IZYDOR LICHT, agpH, dobr w Ph7na n i u ,
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Mr. Mirandy.
Wszystko inne już znane. 
Bilety i programy u pp.
Ed. Bote & &. Bock.
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